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  Wstęp

  Richard A. Antonius, Intrygujące słówko „trącfrot”


  Z końcem lat pięćdziesiątych ubiegłego wieku chodziłem do sąsiadów piętro wyżej oglądać telewizję. Chyba wtedy po raz pierwszy zobaczyłem program Kabaretu Starszych Panów.


  Mój starszy brat, który miał magnetofon polskiej produkcji Melodia, nagrywał ztelewizora wszystkie następne programy. Tych nagrań słuchało się wkółko. Ito dosłownie. Często kawałek taśmy zfragmentem Kabaretu Starszych Panów– sklejony kawałkiem leukoplastu wpętlę– wędrował dookoła całego pokoju. Zmagnetofonu taśma wznosiła się pionowo na pałąk lampy pod sufitem, stamtąd na końcówkę karnisza nad oknem, potem wracała na żyrandol izpowrotem trafiała na głowicę.


  Kabaret Starszych Panów oczarował mnie od pierwszego spotkania. Zupełnie nie przystawał do ówczesnej rzeczywistości, kiedy to źle były widziane wytworne żakiety, cylindry istaromodne laseczki zgałką. Tę elegancję na wizji wzmacniał nie znany mi dotąd styl języka polskiego. Bo oto dialogi skrzyły się delikatnym dowcipem, nierzadko purnonsensowym, który objawiał się zarówno wtreści, jak iwformie. Nowatorsko zestawiane brzmienia słów często zmuszały aktora zdobrą dykcją do ekwilibrystyki fonetycznej, wywołującej zabawny efekt na granicy muzyki irytmu. Pamiętam, że jako nastolatek, słuchając piosenki Ty kąpiesz się nie dla mnie, uznawałem przez dłuższy czas zbitkę słów „trąc frotem” za jednowyrazowy synonim „mimochodem”!


  Znając prawie na pamięć scenki ipiosenki zKabaretu, zapragnąłem, aby ten styl stał się imoim stylem, nie tylko wtwórczości, ale iwżyciu. To duch mojego mistrza Jeremiego Przybory uczył mnie specyficznej czujności, bycia gotowym, aby niemal każdą sytuację móc zabawnie ina czas spuentować. Co więcej, zapragnąłem ija stworzyć podobny świat, własną intelektualną oazę odgrodzoną od „Peerelu” palisadą dowcipu. Odtąd marzyłem owłasnym kabarecie.


  Starsi Panowie Dwaj sprawiali na mnie wrażenie, jakby przybyli zinnej planety, jakby pomylili kosmiczny adres itrafili na smutny padół tej części Ziemi. Ajednak robili dobrą minę do tej gry iporuszali się wtym zgrzebnym świecie zgracją, równocześnie dyskretnie przypominając tak zwanym masom pracującym miast iwsi zagubione zasady przedwojennego bon tonu.


  I niezłomnie okazywali wiarę wdobroć bliźnich, których łagodnie iszczodrze obdarowywali kredytem zaufania.


  Nic to, że owi bliźni wykorzystywali ich naiwność, cynicznie przedstawiając się wpiosence jako „tanie dranie”. Pan AiPan B dawali draniom szansę poprawy. Itak oto tania wulgarność ibrzydota codzienności wraz ztowarzyszącą jej nachalną propagandą polityczną pozostawały na zewnątrz owej cudownej kabaretowej enklawy intelektualnej.


  Uznawałem teksty Jeremiego Przybory za ukrytą receptę dla artystów na przetrwanie wświecie totalnej cenzury. Była nią emigracja wświaty apolitycznej wyobraźni ialuzji głęboko ukrytych wkunszcie słowa.


  Jako młodzieniec pilnie nadstawiałem uszu, notując, zjaką poetycką atencją Panowie AiB odnosili się do dam. Ja także zapragnąłem spotkać wżyciu Jesienną Dziewczynę. Ichyba mi się to udało, bo moja żona urodziła się jesienią. Nie dość na tym, bo 16 października– ato przecież dzień telewizyjnego debiutu Kabaretu!


  Pamiętam, jak wpołowie lat sześćdziesiątych Kabaret Starszych Panów znikł ztelewizji. Byłem niepocieszony. Przeto kiedy wnadmorskiej miejscowości spotkałem na letnim deptaku Kazimierza Rudzkiego, znanego aktora, zebrałem się na odwagę, by podejść izapytać… odalsze losy Kabaretu Starszych Panów. Słynny aktor (i jak wiedziałem– dobry znajomy Jeremiego Przybory) dostrzegł moją desperację, ale oile pamiętam, nie potrafił rozwiać moich obaw. Na szczęście zaczęły się pojawiać pierwsze książki ztekstami zKabaretu, atakże zkrótkimi opowiadaniami Jeremiego Przybory. Kupowałem wszystkie iczytałem wkółko, obiecując sobie, że ija stworzę kiedyś taki świat dowcipnej fantazji. Rzeczywiście, studiując na ASP, założyłem kabaret Zdrój Jana II, gdzie moje pierwsze teksty– pisane, ma się rozumieć, w„duchu przyborowym”– uzyskały oprawę wpostaci muzyki… rockowej. Swoisty iunikalny był to eksperyment.


  Innym polem mojej działalności były bajki dla dzieci: trzy powieści oprzygodach Miki Mola– mola książkowego. Według jednej znich powstał wlatach dziewięćdziesiątych film, do którego zaangażowałem znakomitego aktora– gwiazdę Kabaretu Starszych Panów– pana Wiesława Michnikowskiego. Śpiewał piosenkę zalewającego się łzami pana Wiceprezydenta. Pamiętam, jak tłumaczyłem mu treść filmu Miki Mol iStraszne Płaszczydło, mówiąc wwielkim skrócie, że ten film, podobnie jak moje bajki, to taki „Kabaret Starszych Panów dla dzieci”. Rozpłakał się… jeszcze bardziej.


  Dzisiaj, kiedy patrzę wstecz, nie wyobrażam sobie swojej drogi artystycznej bez cudownej inspiracji twórczością Jeremiego Przybory. Myślę, że gdyby nie zaistniał wkulturze polskiej, byłaby ona bez niego „tak smutna, jak kondukt wdeszczu pod wiatr”, aja na pewno byłbym „wyzuty zochoty całej na świat”.


  Niechaj więc moc JEGO humoru będzie zawsze znami.


  Richard A. Antonius


  Szwecja


  1. Opowiadania
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  Od Autora

  (wybrane fragmenty wstępów do zbiorów opowiadań)


  Idąc pewnego dnia Alejami Jerozolimskimi, na jednej zwystaw, blisko rogu Brackiej, zobaczyłem napis: „Warszawa miastem uśmiechu!”.


  Natychmiast zacząłem się pilnie przypatrywać twarzom mijanych przeze mnie przechodniów iobserwacja ta doprowadziła mnie do wniosku, że autor wspomnianego aforyzmu po prostu wierzy weń jak wdogmat, nie konfrontując go zrzeczywistością. Ja osobiście nie uważam, żeby Warszawa była miastem uśmiechu, ale chciałbym oczywiście, żeby tak było. Ito nie tylko zWarszawą. Od lat też staram się rozpogadzać moich rodaków. Nie mając wyników spektakularnych, wiem, że jednak parę osób udało mi się rozśmieszyć. Jedna znich np. mieszka na Wilczej. Mógłbym przytoczyć jeszcze kilka takich adresów, gdyby nie obawa przed zarzutem autoreklamy.


  Również iten tomik opowieści ma na celu przyprawienie ouśmiech paru podatnych na to czytelników. Żadnych innych zamiarów, oddając te opowieści do druku, nie miałem. Jeżeli ktoś doczyta się wnich jakiegoś piętnowania, wytykania komukolwiek czegokolwiek, azwłaszcza tzw. głębszego sensu, uczyni to na własną odpowiedzialność, wbrew intencjom autora. (…)


  Z głębokim zrozumieniem odnoszę się do tych, którzy nie nabędą niniejszej książki (…). Ja sam do nich należę, ponieważ na ogół nie przepadam za twórczością humorystyczną (drukowaną), poza kilkoma wielkimi wyjątkami (Gogol, Hašek, Gombrowicz, częściowo Mrożek…). Natomiast delektuję się błyskami dowcipu ipoczucia humoru uwielkich mistrzów innych specjalności, jak choćby uProusta. Sam próbowałem pójść wpodobnym kierunku, ale już pierwszy rozdział zaplanowanej przeze mnie większej całości pt. Tracenie znalezionego czasu rozczarował mnie (i kilka życzliwych mi osób) do tego stopnia, że zaniechałem przedsięwzięcia. Trudno.


  Oddaję więc wWasze ręce, zamiast wspomnianego dzieła, to, na co mnie stać: zbiór rzeczy– zjednym wyjątkiem[1]– żartobliwych, po części wpostaci oryginalnej, po części powstałych na podstawie moich radiowych itelewizyjnych scenariuszy, pod wspólnym, beztroskim tytułem: Ciociu, przestrasz wujka!


  ● ● ●


  Mój dorobek prozatorski pozostaje nieco wcieniu Kabaretu Starszych Panów imojej twórczości piosenkowej. Osobiście jednak– na tyle, na ile stać mnie na lubienie tego, co uczyniłem– lubię te moje opowiastki nie mniej od udanych pozycji Kabaretu iniektórych moich tekstów piosenkowych. Snucie piórem opowieści sprawiało mi nawet chyba większą przyjemność niż uprawianie różnych rodzajów literatury niepoważnej (poważnej nie uprawiałem). (…)


  Przy lekturze (…) życzę Czytelnikowi przyjemności nie mniejszej niż ta, którą sprawiało mi pisanie. Co prawda dotychczas nie odpowiedziałem sobie na pytanie: czy to, że coś nam przychodzi lekko iprzyjemnie, daje nam tym samym gwarancję, że będzie udane?


  ● ● ●


  I teraz patrzcie Państwo, co się dzieje: kiedy dorasta nowe pokolenie potencjalnych czytelników moich utworów, stare pokolenie coraz dokładniej je zapomina. Dzięki więc szczęśliwemu zbiegowi tych dwóch równoległych procesów mam teraz prawo potraktować gros zawartości niniejszej książki jako lekturę prawie nową dla jej odbiorcy.


  Jeremi Przybora


  
    
      [1]Prawdopodobnie Autorowi chodziło o utwór Smutny walc (przyp. red.).

    

  


  Baśnie Szeherezadka


  Ogromnie lubię zasypiać przy muzyce. Tej nocy utworem, który kołysał moją zapadającą wsen wyobraźnię, była Szeherezada Rimskiego-Korsakowa. Przebrzmiały już tutti gniewu Sułtana. Zgłośnika płynął kojący, skrzypcowy śpiew Szeherezady, kiedy zasnąłem iprzyśniło mi się, że sam nią jestem. Ale oczywiście niezupełnie. Gdzież tam mnie zmoimi, pożal się Boże, opowiadankami równać się do tej, która urzekła gniewnego władcę Tysiącem iJedną Baśnią. Toteż od razu uświadomiłem sobie, że mogę uchodzić najwyżej za Szeherezadkę, ajako jednostka płci męskiej, powiedzmy– za Szeherezadka. Atu, jak na złość, pierwszą osobą, na jaką natknąłem się we śnie, był groźny orientalny monarcha. Spoczywał na stosie atłasowych poduszek izłakniony baśni, strasznie się złościł:


  – Nudzi mi się! Nudzi mi się! Nudzi mi się!– wrzeszczał.– Kto tu łazi?! Od kiedy to łazi się po moim pałacu bez sensu?! Kto tu łazi?!


  – Ja…– bąknąłem nieśmiało, miażdżony najjaśniejszym spojrzeniem.


  – Kto– ja?! Co za– ja?! Ktoś ty taki?!


  – Szechere…


  Despota nie dał mi się przedstawić do końca.


  – Co takiego?! Możeś ty Szeherezada?! Eunuchy!– wrzasnął na całe gardło, agdy nadbiegli, kontynuował:– Brać go! Łeb mu uciąć!


  Widząc, że to nie przelewki, rozpaczliwie próbowałem małej polemiki:


  – Wcale nie jestem Szeherezadą, tylko skromnym Szeherezadkiem– tłumaczyłem.– Dlaczego, Dobrotliwy Monarcho, oni mają mi uciąć?


  – Może byś wolał, żebym ja osobiście? Nie ma głupich!


  – Anie uczyniłoby to dużej różnicy Waszej Mądrości, gdybym tak wogóle pozostał wcałości? Wtedy mógłbym ci coś, oPrześwietny, opowiedzieć. Wszak nudziłeś się przed chwilą, Wszechwładco?


  – Nudziłem się, bo mój harem wyjechał zwizytą wsąsiedztwo, ale wczasie ucinania łba komukolwiek to już się nie nudzę. Co prawda zaraz po fakcie znów mnie opada śmiertelna nuda… Aumiesz ty opowiadać?


  – Spróbuję– szepnąłem nieśmiało, co znowu rozwścieczyło władcę.


  – Spróbuję! On spróbuje! Gdzie spróbujesz? Tu nie probiernia! Eunuchy, brać go!


  Nim zdążyli wykonać rozkaz, zawołałem zrozpaczliwą determinacją:


  – To bez próbowania spróbuję! Od razu coś opowiem! A vista!


  Orientał złagodniał.


  – No to opowiadaj. Eunuchy, won!– zarządził irozmarzył się.– Tylko żeby mi było omiłości…


  I wtedy opowiedziałem mu historię Noilamgypa.


  Noilamgyp


  Nikt wjego kraju nie nazywał się tak cudacznie. Nieraz pytali go ciekawie:


  – Skąd masz to niezwykłe imię?


  W odpowiedzi pokazywał im dowód osobisty, wktórym wypisane było wodpowiedniej rubryce „Noilamgyp”, anieco niżej „literat”. Nic więcej nie mógł im powiedzieć, bo sam nie wiedział. Akiedy pewnego razu stanęła przed nim smukła dziewczyna, nie zrozumiał pytania jej oczu (były koloru wczesnej wiosny) ibez słowa sięgnął do kieszeni po ciemnozielony tomik dowodu osobistego. Powiedziała wtedy, zatrzymując jego rękę:


  – Nie dziwi mnie twoje imię inie pytam cię onie. Jeżeli jednak ty mnie zapytasz ocokolwiek, odpowiem „tak”. Ajestem piękna: moje oczy mają barwę wczesnej wiosny, włosy– późnej jesieni, askóra moja– lata, które dojrzewa. Może to jednak za mało, więc powiem ci jeszcze, że jestem zręczną icenioną prządką. Teraz pytaj.


  Wzrok Noilamgypa biegł śladem jej słów: zoczu wzniósł się ku włosom, zwłosów spłynął na skórę szyi iramion, atakże piersi. Wszystko było tak, jak mówiła. Spojrzał więc jeszcze na jej ręce. Były to ręce zręcznej prządki. Wtedy wyszeptał namiętnie:


  – Czy chcesz być bohaterką mojej powieści opięknej icenionej prządce?


  Nie spodziewała się takich właśnie słów, ale przecież odpowiedź dała, zanim padło pytanie. Pozwoliła więc mu ująć się za rękę izawieść tam, gdzie zwykł był pisywać powieści.


  – Siądź iprządź– powiedział.– Aja napiszę powieść.


  Kiedy skończył pierwszy rozdział, wktórym piękne dziewczę stawało się pożyteczną prządką, przeczytał go dziewczynie. Odrzekła:


  – Czuję dziwny chłód wstopach.


  Pomyślał, że to chłód zmierzchu, izamknął okno, przez które płynął pachnący iciepły oddech ogrodów, bo wychodziło na wiosnę. Kiedy to uczynił, napełnił drugi rozdział powieści opisem, jak to piękna ipożyteczna prządka stawała się prządką zręczną. Wzruszony odczytał go dziewczynie. Powiedziała:


  – Mam brzuch jak marmur.


  Wziął to za zwykłe kobiece przechwałki iprzystąpił do trzeciego rozdziału, wktórym piękna izręczna prządka stawała się prządką cenioną. Kiedy iten rozdział odczytał na głos, dziewczyna zawołała:


  – Stygną mi piersi!


  „Cóż one mają wspólnego zmoją powieścią? Czyż mogę jednak wymagać od pięknej, lecz prostej prządki, by znała się na literaturze?”


  I pomyślawszy tak, zbliżył się do końca swej powieści odługość czwartego rozdziału, który był krótszy od poprzednich, bo piękna, zręczna iceniona prządka nie miała już kim się stawać. Iten rozdział przeczytał na głos, ale raczej zprzyzwyczajenia, bo przestał liczyć na jakąkolwiek rozsądną opinię pięknej, zręcznej, ale prostej prządki. Kiedy jednak tym razem uparcie milczała, zwrócił wzrok wjej stronę. Zmartwiał. Dziewczyna nie mówiła, bo nie mogła już nic mówić. Była zimnym, niemym, kamiennym posągiem.


  Przerażony Noilamgyp udał się do mędrca, który mieszkał opodal, iopowiedział mu całe wydarzenie. Po czym przywiódł go na miejsce wypadku ipokazał skamieniałą ofiarę.


  – Noilamgypie– rzekł mędrzec– imię twoje jest imieniem Pygmalion czytanym wspak. Bowiem jak dłuto rzeźbiarza Pygmaliona zdolne było wykuć zmarmuru posąg, który ożył, tak przeciwnie– pióro twoje zdoła wmartwy posąg zmienić istotę, która jest samym życiem.


  – Jeżeli jest tak, jak mówisz, mędrcze– zawołał Noilamgyp– to za przykładem Pygmaliona zaniosę modły do Pani Cypryjskiej, aona przywróci życie mojej prządce!


  – Nie, nie przywróci. Bowiem bogini Afrodyta, która zna tajemnicę ożywiania cypryjskich marmurów, nie potrafi wlać życia wposąg zgipsu.


  Mędrzec zbliżył się do prządki izapukał wnią zgiętym palcem:


  – Ato jest gips, zwykły gips.


  Ostatnich zdań mego opowiadania monarcha słuchał zzamkniętymi oczami. Wprzekonaniu, że zasnął szczęśliwie, chciałem się cicho oddalić, ale zatrzymało mnie jego pytanie:


  – Koniec?


  – Koniec– odpowiedziałem izrozumiałem, że mu nie dogodziłem.


  – Szeherezada to ty rzeczywiście nie jesteś, mój kochany. Ipo cóż sięgać prawą ręką do lewego ucha, żeby się wypowiedzieć przeciw schematycznym produkcyjniakom?– stopniowo wzbierała wnim wściekłość, by znów wybuchnąć zdawną siłą.– Ale jak ci łeb utnę, to nie będziesz miał do czego sięgać! Eunuchy!


  Nadbiegli jeszcze kompletniej uzbrojeni, ale nie załamałem się:


  – Agdybym tak coś innego opowiedział Waszej Exorienteluxusowości?


  – Icóż ty mi możesz jeszcze opowiedzieć, parodio Szeherezady?– powątpiewał już nieco łagodniej.


  – Historię osrebrnym dzwoneczku. Ale oczywiście stosunkowo najlepiej opowiadam zgłową. Bez głowy już tak mi nie wyjdzie.


  – Czy to miłosny kawałek?– znów się trochę rozmarzał.


  – Jeden zmiłośniejszych…– nie szczędziłem sobie reklamy.


  – No to na ten raz miej sobie jeszcze głowę, ale pod warunkiem, żeby twoje opowiadanie miało ręce inogi!– zastrzegł się irozparł wygodniej wpoduszkach, przygotowując się do wysłuchania mej opowieści.


  – Aodprawisz tych mężów zmieczami, Panie?– obecność eunuchów działała na mnie deprymująco.


  – Jacy tam oni męże! Eunuchy, won!


  Odbiegli eunusi, aja przystąpiłem do snucia.


  Srebrny dzwoneczek


  Było to wczasach, kiedy miasto porastały jeszcze brzydkie, czynszowe kamienice. Gzymsy tych brzydkich kamienic były jednak szerokie ilunatykom, wprzeciwieństwie do niektórych innych warstw społeczeństwa, powodziło się nieźle. Wcichych uliczkach, do których nie docierał kolorowy jazgot neonów, widać było wksiężycowe noce pogodnych somnambulików, przechadzających się swobodnie po wygodnych, gładkich gzymsach brzydkich, czynszowych kamienic.


  Do najszczęśliwszych lunatyków miasta należał aptekarz, Jan Baptysta. Znalazł on bowiem nie tylko szczęście wpopłatnym zawodzie, ale również piękną idobrą żonę wmałżeństwie. Piękna zaś idobra aptekarzowa znalazła, już poza nim, Stanisława Chryzostoma, młodzieńca smukłego itak czystego, że jego miłość nie zostawiała żadnych plam na jej sumieniu.


  I oto, kiedy szczęśliwy aptekarz, Jan Baptysta, wołany księżycową tęsknotą, wyruszał wnocną wędrówkę po gzymsach, by ruchem na świeżym powietrzu zdrowia sobie przysporzyć, zastępował go uboku żony Stanisław Chryzostom. Uboku żony pięknej idobrej, bo troskliwie opiekowała się mężem. Aby go ustrzec przed chłodem nocy, zarzucała mu ciepły szalik na szyję, zaś by go ustrzec przed nieoczekiwanym spotkaniem obcego mężczyzny wnegliżu, do ulubionej szlafmycy Jana Baptysty przyczepiała dzwoneczek. Jego przenikliwy subtelny dźwięk wydzwaniał godzinę szczęścia Stanisława Chryzostoma. Ten sam powracający dzwoneczek delikatnie ostrzegał iwypraszał młodzieńca zobjęć aptekarzowej, dobrej ipięknej. Dliń, dliń, dliń.


  Mijały tygodnie, miesiące, minął rok… Apo roku dziecię zakwiliło, ale nie na łonie aptekarzowej. Nie. Zakwiliło dziecię słodkie na mansardce oparę dachów dalej, upewnej uroczej wdówki. Akiedy rozkoszne to dzieciątko gaworzyć zaczęło, zjego różanych usteczek najczęściej słychać było wesołe „dliń dliń dliń dliń”– dźwięk srebrnego dzwoneczka…


  Kiedy skończyłem, samowładcą poczęły targać straszliwe paroksyzmy śmiechu. Brzuch trząsł mu się ispadał zpoduszek, awślad za brzuchem isam monarcha. Zpoczątku cieszyłem się, że tak mi się udało rozbawić tyrana, ale rychło opamiętałem się, kiedy zaczął wołać, gramoląc się na poduszki:


  – Eunuchy! Eunuchy! Łapać!


  – Przecież nie uciekam…– tłumaczyłem się, gdy nadbiegli.


  – Ale nie jego!! Cha, cha, cha!– wołał, śmiejąc się ikrztusząc tym śmiechem.– Pchłę łapać, bo załaskocze mnie na śmierć. Tu mi wlazła! Pod… cha, cha, cha… łopatkę! No, nareszcie…


  Kiedy eunuchy mordowali schwytaną pchłę na moich oczach, odpoczął chwilę iznów zainteresował się, niestety, moją osobą:


  – Atyś myślał, że ja się śmieję ztwojego dowcipnego opowiadanka? Miałbym zczego! Płaskie iwyuzdane. Ipchłę mi wdodatku przyniosłeś!– wrzasnął nagle, olśniony własną dociekliwością.– Eunuchy! To on przyniósł pchłę! Brać go!


  



  Gzymsy tych brzydkich kamienic były jednak szerokie ilunatykom, wprzeciwieństwie do niektórych innych warstw społeczeństwa, powodziło się nieźle.
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  Ale kiedy mnie brali, zmienił nagle decyzję:


  – Albo nie. Uciąć łeb to ci zawsze zdążę. Nie ma co się śpieszyć. Eunuchy, won! Ale za to, skoroś taki pomysłowy, opowiedz mi coś nowego na temat… dystrybucji! Cha, cha, cha!


  Na dźwięk tego śmiechu nadbiegli znów eunuchy, którzy zdążyli częściowo odbiec na „won!”, idalejże brać się za monarchę.


  – Co wy wyprawiacie, głupie eunuchy?!– ryknął.– Łapy przy sobie! To już bez pchły nie mogę się pośmiać? Durnie! Widzisz ich– złapami lezą!


  – Eunuchy, won!– zaryzykowałem.


  – Won!– przytwierdził monarcha.


  A kiedy oddalili się, przystąpiłem do trzeciej opowieści.


  O człowieku, który chwalił dystrybucję


  To ja jestem człowiekiem, który chwalił dystrybucję. Dlatego też osobie tym razem będę opowiadał… Zanim zacząłem ją chwalić, narzekałem na nią podobnie jak wszyscy moi rodacy. Ito nie tylko na dystrybucję artykułów pierwszej potrzeby, ale również na dystrybucję artykułu potrzeby tak nadrzędnej jak– miłość… Było to jeszcze, zanim zmieniłem mój zawód na obecny. Jako młody leśniczy mieszkałem wówczas samotnie wmałej chatynce pośród dziewiczego boru. Ale wbrew nazwie nie było wnim pięknych dziewic, gotowych stworzyć samotnemu leśniczemu szczęście wjego chatynce. Był to gęsty, bezludny bór. Wieczorami, gdy wszystko cichło dokoła, siadywałem na progu chatki icichą pieśnią wzywałem tę, októrej marzyłem, iż zjawi się kiedyś po ten skromny budyneczek leśny wraz zjego zawartością. Owego pamiętnego wieczoru nuciłem podobnie jak wieczorów innych…


  Przyjdź– czekam cię wśród leśnej głuszy!


  Przyjdź– przyłóż balsam do mej duszy!


  U kominka siądź!


  Nić szczęścia prządź!


  Mym wszystkim bądź!


  Ach, przyjdź!


  – Przyszłam…– odezwał się tuż obok mnie głos miękki, melodyjny.


  Należał do obcej dziewczyny, ale ja jeszcze chciałem się upewnić:


  – Kto przyszedł?


  – Ja– odpowiedziała prosto.


  Stwierdziłem pobieżnie, że ma cudowne warunki zewnętrzne, izapytałem:


  – Kim jesteś, piękna nieznajoma?


  – Kobietą, zabłąkaną wtym lesie. Apan?


  – Leśniczym tego lasu.


  – To zapewne będzie pan mógł wskazać drogę do pobliskiego miasteczka, położonego za tym borem?


  – Naturalnie– odparłem cicho, rażony zachwytem.– Ale nie pobliskie miasteczko, awłaśnie chatka niniejsza jest celem, do którego dążysz przez życie beze mnie, o, wyczekiwana tyle!


  – Jednak do miasteczka dotrzeć muszę również, ponieważ tylko wtamtejszym sklepie ponoć dostać można piąty numer pantofli Cymes wodpowiednim kolorze, których brak wszędzie indziej.


  – Jutro zaprowadzę cię do miasteczka po pantofle ina ślub. Ateraz wejdź, proszę, do naszej chatynki. Pokrzep się iodpocznij.


  Weszła. Aja, po raz pierwszy wmym życiu, długo jeszcze wnoc ową chwaliłem dystrybucję. Nie byłem pierwszym mężem Zofii. Przede mną była żoną mężczyzny, do którego napisała zmojej chatki list:


  „Drogi Mój!


  Szukając pantofli, których nie można dostać wnaszym mieście, zabłądziłam wlesie itrafiłam do chatki leśniczego. On jest mężczyzną, za którego przez pomyłkę brałam dotąd ciebie. Nie wrócę już. Przebacz. Zofia”.


  I popłynęło nam wspólne życie pośród borów, wmaleńkiej chatce kołysanej szumem prastarych sosen oraz drzew innych gatunków. Akiedy upłynął czas jakiś, amoże więcej jeszcze czasu, pani moja stwierdziła, że nigdzie wokolicy nie może dostać piątego numeru pantofli Nowy Cymes, jakich życzyłaby swoim stopom, iaby nabyć owo obuwie– wyruszyła do odległego, wielkiego miasta. Wkrótce też zmiasta tego otrzymałem list, który brzmiał następująco:


  „Drogi Mój!


  Szukając pantofli, których nie można dostać wnaszej okolicy, zabłądziłam wtym wielkim, tętniącym życiem mieście itrafiłam do willi sławnego reżysera. On jest mężczyzną, za którego przez pomyłkę brałam dotąd ciebie. Nie wrócę już. Przebacz. Zofia”.


  Wtedy po raz drugi pochwaliłem dystrybucję.


  I tym moim opowiadaniem nie dogodziłem Jego Orientalności, która wybrzydzałaby się na nie bez granic, gdyby eunuchy listu mu nie przynieśli. List był od haremu ibrzmiał, jak następuje:


  „Drogi Nasz!


  Szukając pewnej odmiany ciżem, której nie sposób dostać wnaszym kraju, zabłądziłyśmy wtym wielkim państwie itrafiłyśmy na dwór tutejszego monarchy, który zakochał się wnas od pierwszego wejrzenia. On jest mężczyzną, za którego przez pomyłkę brałyśmy dotąd ciebie. Już nie wrócimy. Przebacz. Twój do niedawna– Harem”.


  Straszliwy wrzask, jakiego narobił adresat po przeczytaniu listu, miotając się między decyzją natychmiastowego wyruszenia przeciw uwodzicielowi haremu adecyzją niezwłocznego ucięcia mi głowy– sprawił, że obudziłem się. Odetchnąłem zulgą. Jakie to szczęście, że na jawie nie istnieją wpływowe osobistości, które by tak apodyktycznie oceniały twórczość bądź co bądź artystyczną, wyciągając przy tym zocen tak skrajne wnioski!
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  Opowieści upalne


  1. Susza


  Upały letnie, dzisiaj prawie już unas nie znane, odgrywały niegdyś wcale poważną rolę wnaszym klimacie. Występowały zazwyczaj wmiesiącach czerwiec, lipiec, sierpień, chociaż maj iwrzesień też nieraz dawały się we znaki słońcem niemiłosiernie palącym. Kiedy dziś wracam pamięcią na te odległe, białe wyspy zaginionego klimatu, opadają mnie, niby ptaki egzotyczne, wspomnienia kolorowe. Aże pamięć mam krótką iniepewną, barwi ją moja wyobraźnia, mocniejsza iniezawodniejsza od pamięci. Wystarczy mi nieraz przymknąć oczy ijuż widzę się wsamym sercu odległej odziesiątki lat miejskiej kanikuły, ze stopami zanurzonymi po kostki wrozmiękłym asfalcie jezdni. Stoję oto pośrodku tego wyschniętego koryta dawnej rzeki pojazdów irozglądam się wokół przysłoniętymi dłonią źrenicami. Gdzie wzrokiem sięgnąć– wyschnięte budki sodowe, puste skrzynki po egzotycznych niejednokrotnie owocach, herbaciarnie pełne pary zwygotowanych samowarów, wypite do ostatniej kropli piwa piwiarnie zdrzemiącymi na ich progach piwoszami ogigantycznych brzuchach. Wbramie jakiejś kamienicy dozorca wgranatowej maciejówce ssie chciwie węża gumowego do polewania ulicy– ssie na próżno. Czasem żabkę zeń wyssie, wyschniętą, by splunąć nią zniesmakiem.


  Wlokę się wkierunku rzeki, wpatrzonej błagalnie oczodołami wysychających kałuż wbezchmurne niebo. Zokien mijanych domów płynie za mną jęk odkręcanych kranów, których już nie trzeba zakręcać. Na ławkach bulwaru nadbrzeżnego zeschnięci czytelnicy nie mają już czym zwilżyć palca, by przewrócić zwilżonym kartkę czytanej książki. Itak trwają, wpół przerwanej lektury, zrozpaczą nie zaspokojonej ciekawości woczach, równą rozpaczy nie zaspokojonego pragnienia. Idę wzdłuż mostu ozwiędłych przęsłach, wrośniętego korzeniami słupów wjałowe dno rzeki. Dobiegają mnie już ryki spragnionych zwierząt zpobliskiego zoo. Błąkam się pod jego ogrodzeniem wnadziei spotkania wielbłąda. Irzeczywiście grupa pracowników wynosi zwłoki dromadera. Pomny pouczających lektur, szukam wnich owego żołądka, wktórym wielbłądy przechowują wodę. Znajduję wprawdzie niezłą jeszcze, ale jakże na krótko mi jej starcza! Błąkam się dalej, by wrócić na lewy brzeg, wkręte zaułki staromiejskie. Ioto oczom moim ukazuje się napis wzdłuż schludnej kamieniczki: „Pragnienie ugasisz tanio ikulturalnie wpensjonacie M-me Rumianek”. Sprężystym krokiem nadziei ruszam ku bramie, gdy nagle zokna gościnnego pensjonatu wychyla się pan wnegliżu isłabym głosem woła:


  – Pić! Pić!


  – Aha…– myślę sobie isunę dalej uliczką wpogmatwany labirynt pragnienia ipragnień, upału isuszy.


  Ale czy zrozumiecie to wszystko wy, nowe pokolenie, zrodzone pod znakiem niezwyciężonego oręża współczesnego Polaka przeciw pragnieniu– saturatora?!


  2. Transakcja


  Rokrocznie wczasie skwarnej kanikuły, kiedy rtęć termometru zbliżała się do cyfry 40, wmoim pustym mieszkaniu rozlegał się dzwonek… Ztrudem zwlekałem się zkanapy iszedłem otworzyć drzwi. Za drzwiami stał On, oparty oframugę, idzwonił. Wręku miał walizeczkę.


  ON Dzień dobry.


  JA Dzień dobry. Taki upał, apan wciąż dzwoni idzwoni. Myśleć nie można.


  ON Właśnie przez to, że taki upał. Nie powinien pan mieszkać na piątym podczas takich upałów. Ledwo zalazłem… Musiałem się ocoś oprzeć ztego wyczerpania.


  JA Ale dlaczego akurat odzwonek pan musiał? Dzwoni idzwoni.


  ON Bo tylko wtakim wypadku słyszę, że się oparłem. Słuchowiec jestem.


  JA Ale ja się strasznie męczę, słuchając, jak ten dzwonek dzwoni idzwoni…


  ON Ma pan dzisiejszą gazetę?


  JA Mam.


  ON To jak pan włoży gazetę między ten dzyndzyk od dzwonka isam dzwonek jako taki, to przestanie dzwonić.


  JA Apodsadzi mnie pan? Bo sam nie dosięgnę.


  ON Dobrze…


  Wszedł. Zamknąłem drzwi.


  ON Słyszy pan?


  JA Nie.


  ON Nie słyszy pan, że przestało dzwonić?


  JA Jak przestało dzwonić, to jak mogę słyszeć?


  ON Rzeczywiście. Nie przyszło mi to na myśl. Ale przy takiej temperaturze mało co przychodzi.


  Wskazałem mu krzesło.


  JA Proszę, niech pan siada.


  ON Dziękuję. Nie wie pan, ile dziś stopni?


  JA 38. Pan tylko wtej sprawie?


  ON Nie… Futra by pan nie kupił?


  JA Nie.


  ON Dlaczego?


  JA Nie jest mi zimno.


  ON Awzimie?


  JA Trudno mi teraz myśleć ozimie. Wogóle teraz mi trudno myśleć.


  ON Ale powinien pan. Tylko teraz kupi pan okazyjnie futro.


  JA Nie kupię.


  ON Kupi pan.


  JA Nie kupię.


  ON Kupi pan!


  JA Nie.


  ON Kupi!


  JA Nie.


  ON Ku…


  JA Nie.


  ON Ku…


  JA Wie pan, gdybym miał siłę, wyrzuciłbym pana za drzwi.


  ON Aja bym zaczął dzwonić. Ale nie mamy na to siły. Musimy więc handlować dalej. Tu jest właśnie to futro, wtej walizce…


  Otworzył walizkę iwyjął stare, wyleniałe futerko.


  JA Aha.


  ON Co to może być za futro?


  JA Bo ja wiem… nurki?


  ON E, tam, nurki! Pan myśli owodzie.


  JA Skunksy?


  ON Ano– niech pan podrażni.


  JA Dlaczego?


  ON Bo skunksy jak drażnić, to śmierdzą. Wtedy poznamy.


  JA Nie drażnię zwierząt.


  ON To niech pan przymierzy.


  JA Dobrze…


  Przymierzyłem izapytałem, ponieważ do lustra było daleko:


  JA No ijak?


  ON Nie za bardzo.


  JA Damskie?


  ON Damskie.


  JA Może dlatego.


  ON Dlaczego?


  JA Bo ja jestem mężczyzną.


  ON To ja przymierzę. Daj pan.


  JA Apan też mężczyzna.


  ON Ale ja bym dla żony.


  JA Więc po co mnie pan przynosi?


  ON Dla pańskiej żony.


  Przymierzył izapytał, ponieważ do lustra było daleko:


  ON No ijak?


  JA Nie za bardzo.


  ON Ale też inie za dużo, bo okazyjnie.


  JA Zwierzęta jakieś łysawe…


  ON Jak to wlecie. Wzimie za to włos dostają gęsty, lśniący, ciemniejszy.


  JA To niech pan przyjdzie wzimie.


  ON Po co?


  JA Atak– herbaty wypić, pogadać, radia posłuchać…


  ON Wzimie tu pewno pięknie.


  JA Bezsprzecznie. Kiedy śnieg pada, to płatki za oknem lecą, lecą, lecą… Kominek mam, wie pan, sztuczny… Nie, niech pan nie zdejmuje futra, zaśpiewam panu coś zimowego. Zna pan rosyjski?


  „No ty ujdiosz chołodnoj idaljekoj


  Okutaw sjerdce wszołk iszynszylla…”


  A może to szynszylle?


  ON Może. Ile może być stopni?


  JA Do pięćdziesięciu.


  ON Wcieniu?


  JA Nie, wfutrze.


  ON Więc po co ja wtym futrze?


  JA Niech pan nie zdejmuje.


  ON Myśleć mi będzie lżej.


  JA Ale nie nosić. Nosić lżej na sobie.


  ON Boże, taki upał, aja wfutrze…


  JA Jeżeli pan chce okazyjnie, to tylko wtaki upał.


  ON Zwierzęta jakieś łysawe…


  JA Jak to wlecie. Wzimie za to dostaną włos gęsty, lśniący, ciemniejszy…


  ON Ile pan chce ostatecznie?


  JA Nic nie chcę. Chcę, żeby panu było cieplej.


  ON Dziękuję panu. Pan jest doprawdy… Ale nie wiem, czy mogę przyjąć?


  JA Może pan śmiało.


  ON Kochany… Agdyby mi było ciężko, kupisz ode mnie kiedyś to futro?


  JA Oczywiście. Tylko ponieważ nie jestem zbyt zamożny, to raczej okazyjnie, wczasie upałów, zgoda?


  A kiedy odchodził wupał wtym przykrótkim, wytartym futrze damskim, obaj byliśmy przekonani, że to ja mu je podarowałem. Iże za rok, wczasie upałów, wróci, żeby mi je okazyjnie odprzedać.


  3. WEl Khabel


  Czymże były nasze, największe nawet, upały, wcześniej czy później kończące się orzeźwiającym deszczem, wporównaniu zpiekłem Sahary? Ono właśnie stanowić będzie tło mej ostatniej opowieści upalnej, której akcja potoczy się wEl Khabel. Wtej na wpół już zasypanej piaskami pustyni oazie, ustóp kilku suchotniczych palm, biło jeszcze słabiutkim tętnem zamierające jej serce– źródło tej samej nazwy.


  Do tego źródła właśnie, słaniając się ze śmiertelnego znużenia, dźwigał porucznik Dubarry z5 szwadronu spahisów 2 pułku Legii Cudzoziemskiej swego znienawidzonego zwierzchnika majora de Montespan. Obaj byli niedobitkami oddziału rozbitego przez Tuaregów przed dwoma dniami. Major był wszelako bardziej poturbowany przez wyznawców Proroka ijako starszy– mniej wytrzymały od Dubarry’ego. Zwisał teraz bezkształtnym strzępem męskim zramion rosłego porucznika, który (też niesłychanie wyczerpany) szedł pijanym zygzakiem znużenia, co irusz zataczając się na tę czy tamtą wydmę. Szedł wytrwale, aby ugasić pragnienie własne imajora iocalić tego ostatniego. Ocalić dla… zemsty. Żądzę bowiem zemsty czuł przemożną, obezwładniającą każdą myśl, która jej nie służyła. Czuł ją od owego dnia, kiedy to major odbił mu dziewczynę arabską, iteraz myślał tylko otym, jak by majora uchronić od pustynnej śmierci, by żywym ido sił przywróconym nasycić wsposobniejszej chwili żądzę odwetu.


  Kiedy złożył de Montespana wcieniu schnącej palemki, twarzą przy źródełku, ciurkało ono już ostatkiem swej wilgoci. Napoił majora isam się napił nieco, ale bukłak zdołał już tylko do połowy napełnić życiodajnym płynem, kiedy źródełko wydało ów smutny jęk, jakim krany zwykły żegnać ostatnią kroplę wody. Awięc połowa litrowego bukłaka– to był ich cały zapas wody. Porucznik Dubarry, oparty ciężko na przedramieniu, spojrzał znienawiścią na majora de Montespan, który leżał opodal, zajmując skąpy cień, jaki otej południowej godzinie rzucała więdnąca woczach palemka. Leżał ipatrzał na porucznika oczami bez wyrazu.


  W duszy mściciela zawrzało od chęci zelżenia rywala. Ale niebaczna zbyt ciężka obelga mogła zabić wyczerpanego do ostatnich granic, achorobliwie ambitnego oficera. Jeden silniejszy skurcz serca, dotkniętego znieważającym słowem, i– po majorze… Porucznik podpełzł więc ku majorowi iwytknął mu półgłosem:


  – Brzydalu!


  Twarz majora nie drgnęła.


  – Flirciarzu!– tę drugą obelgę złagodził już jednak lekkim uśmiechem wobawie ozdrowie majora.


  Ten patrzał nadal oczami, które nic nie wyrażały.


  I tak trwali naprzeciw siebie wbezmiarze pustyni, pod szklanym kloszem żaru, każdy znich wśmiertelnej trwodze ożycie drugiego. Ale znic nie wyrażających oczu majora ani zoczu porucznika nikt nie wyczytałby kłębiących się namiętności. Aporucznik marzył właśnie:


  – Ech, sypnąć by mu choć piachu wte gały bezczelne!


  Ale gdy przyszło tej chęci zadośćuczynić, musiał porucznik, ze względu na ogólny stan majora, poprzestać na wrzuceniu mu ziarenka piasku do jedynego funkcjonującego oka (drugie podbite miał major przez Tuaregów). Kiedy jednak zapiaszczony oficer leżał zzamkniętym okiem, Dubarry wymyślił nowy sposób lekkiego, adotkliwego obrażenia rywala. Wtym celu najpierw skręcił róg chusteczki, by troskliwie wyjąć majorowi zoka dokuczliwe ziarenko piasku, gdyż obraza miała być wizualna. Po tym zabiegu major nadal nie widział jednak dobrze iporucznik musiał poświęcić część cennej zawartości bukłaka, żeby przemyć zaczerwienione oko. Kiedy de Montespan widział już dobrze, młodzieniec, nie wymawiając słowa, cmoknął ustami jak przy pocałunku, anastępnie wskazał palcem okolicę swego ciała tuż pod plecami. Obelga była czysto wzrokowa, ale celnie wymierzona, gdyż zwykrzywionych ust majora popłynął szept:


  – Wody!


  Porucznik Dubarry przytknął mu bukłak do ust. Major pociągnął tęgo, apotem, nieco odświeżony, zapytał jaśniejszym głosem:


  – Pan mnie?


  – Nie. Pan mnie!– wykrzyknął porucznik izdenerwowany podłym chwytem wroga, który usiłował obrócić grot obelgi wpiersi przeciwnika, wypił resztę wody.


  Słońce już zaszło. Na niebie jaśniał Krzyż Południa. Wdali wyły szakale. Porucznik Dubarry z5 szwadronu spahisów 2 pułku Legii Cudzoziemskiej wstał, wziął majora de Montespan na plecy ipowlókł się grzbietem wydmy ku majaczącej woddali fatamorganie zemsty.


  Polowanie na maciorę api


  Było to wczasach, kiedy jako młody jeszcze podróżnik tropikalny przemierzałem dżunglę dorzecza Amazonki. Pewnego tropikalnego poranka, kiedy odpoczywałem wcieniu drzewa mambo nad jednym zjej lewych dopływów, nadbiegł zdyszany Nagikapu, wierny tubylec, bajecznie kolorowy, itak rzecze wnarzeczu dorzecza:


  – Oświcie maciora api wyprowadzi młode na skraj dżungli iwtedy będzie można ją wydoić.


  Trzeba tu wyjaśnić, że udój dzikich macior api jest niesłychanie trudny iniebezpieczny. Dostarczają one mleka dobrowolnie jedynie swoim młodym ito tylko wtedy, kiedy je posiadają. Poza tym niejednokrotnie wolą unicestwić śmiałków, miast dać się im wydoić. Mniej niebezpieczne maciory dają na widok białego człowieka mleko odciągane.


  Kiedy bóg Ramoginawambula (tak tubylcy nazywają zmierzch) napełnił dżunglę jazgotem dzikich bestii, wsiedliśmy zNagikapu, zbronią na wszelki wypadek ibańką na mleko, do czółna zkory drzewa mambo, by popłynąć wdół rzeki, starannie omijając rozwarte paszcze aligatorów. Wysiedliśmy na skraju dżungli. Tam, ukryci wzaroślach krzewów lu, naśladując, dla zmylenia czujności drapieżników, śmiech małpek chichotek iopędzając się od gzów tropikalnych, czekaliśmy na pojawienie się wyśnionej maciory.


  Księżyc już wzeszedł, gzy się uśpiły, wzmógł się jazgot dżungli, amaciory jakoś nie było widać, chociaż boki już pozrywaliśmy sobie od tego chichotania. Zaczynałem wątpić wpojawienie się upragnionego zwierzęcia iobserwowałem ptaszka pitu, który ciekawie przyglądał się nam zpobliskiej gałązki. Oryginalne te ptaszki jedynie wlecie znoszą jajka, które wskutek tego rozbijają się im przeważnie, chyba że trafią do wody, wktórej wykluwają się znich wówczas żółwie pitu. Ptaszek pitu siedział na gałązce drzewka agno-ungo, które tym się różni od drzewka ungo-ango, że ptaszki pitu siadają jedynie na jednym znich. Niestety ornitologom nie udało się dotąd ustalić, na którym, ponieważ ptaszki pitu często się mylą.


  Moją kontemplację przebogatej natury tropikalnej przerwał nagle przeraźliwy ryk iwoparach przedświtu zamajaczyło, wniedużej od nas odległości, potężne cielsko maciory api, otoczone charakterystycznymi sylwetkami baraszkujących ujej wymion młodych. Był to egzemplarz nader mleczny, pełnotłusty, ale inader niebezpieczny. Rozejrzała się najpierw dokoła, anie spostrzegłszy nas, ukrytych zwiatrem wkrzewach lu, zaczęła spokojnie paść się, pomrukując pogodnie.


  Należało działać szybko imożliwie skutecznie: doczołgać się na brzuchu do maciory, możliwie od tyłu, gdyż ztyłu samice api nie widzą tak dobrze, następnie zaś moim zadaniem było bezszelestnie podstawić bańkę na mleko, do której już zadaniem Nagikapu było zręcznie iniepostrzeżenie wydoić zwierzę, naśladując palcami ssanie młodych apiąt, których jednocześnie nie należało płoszyć.


  Mimo szalonego napięcia nerwów, wczasie czołgania się nie mogłem nie widzieć tysiąca dziwów ukrytych wśród wysokich tropikalnych traw polany, na którą wpełzliśmy, opuściwszy krzewy lu. Oto nieprzemakalna żabka tropikalna, oto niebezpieczny, niepozorny, aśmiertelnie cuchnący kwiatuszek fuj. Oto wąż pędzlownik, którego prymitywnym zakończeniem pędzlowatym posługują się tubylcy dla namydlania twarzy przed goleniem… Nie! Na Boga! To nie wąż pędzlownik! To już ogon maciory api zamajaczył wpoświacie zachodzącego księżyca! Bezszelestnie otwieram bańkę ipodaję ją Nagikapu, ale wtej samej chwili przelatuje ptaszek pitu iswoim fatalnym zwyczajem niesie się wpowietrzu! Jajeczko spada na grzbiet zwierzęcia, które niespokojnie porykuje. Tuż przy sobie widzę wykrzywioną przerażeniem twarz Nagikapu isłyszę jego zdławiony szept wnarzeczu dorzecza:


  – Uciekajmy!


  Kiedy znowu szczęśliwie znaleźliśmy się wbezpiecznych zaroślach krzewów lu, stwierdziłem, że włosy Nagikapu są siwe, aten dotychczas tak bajecznie kolorowy tubylec stał się zupełnie bezbarwny.


  – Przeklęty ptaszek pitu!– powiedziałem.– Wszystko nam zepsuł tym swoim zniesieniem się nie wporę!


  – To nie ptaszek pitu winien…– bełkotał pobladły Nagikapu.– Byliśmy okrok od zguby. To był samiec api!


  Fatalne uczucie pierwszego pilota


  Lecieliśmy samolotem transkontynentalnym ponad szeregiem kontynentów. Pogoda była sprzyjająca, kontynentalna, tak że kontynuowaliśmy tę podróż bez żadnych przeszkód igdyby nie to fatalne uczucie, które opanowało pierwszego pilota, dolecielibyśmy niewątpliwie do celu. Niestety, mniej więcej wdwudziestej trzeciej godzinie lotu otwarły się drzwi od kabiny obsługi istanął wnich mężczyzna słusznego wzrostu, zrękami spracowanymi od sterów. Palące spojrzenie czarnych oczu wbił wpasażerkę wypełniającą bez reszty swą bujną kobiecością fotel tuż przede mną. Była to piękna dziewczyna, niezwykle harmonijnej budowy ibudującej harmonii poszczególnych elementów tejże. Pod wpływem palącego spojrzenia pierwszego pilota dziewczyna poruszyła się niecierpliwie, ale nic po sobie nie dała poznać. Pilot wwidocznej rozterce postał tak chwilę iznikł wswej kabinie, by przy okazji poprawić kurs maszyny, który wtym czasie odrobinę się popsuł.


  To milczące pojawianie się pierwszego pilota wdrzwiach kabiny powtarzało się kilkakrotnie iza każdym razem dziewczyna na nie prawie nie reagowała. Pasażerowie natomiast zaczęli się odrobinę niepokoić, bo kurs maszyny pogarszał się za każdym razem, kiedy pilot obrzucał piękność spojrzeniem, ale też wszystko powracało do normy, gdy lotnik powracał do obowiązków. Wreszcie przestał milczeć. Zmusiło go do tego widać wzrastające uczucie, bo zotwartych drzwi swej kabiny rzucił nagle dziewczynie wyznanie wjęzyku francuskim: „Je t’aime!”. Ona jednak najwidoczniej nie znała tego języka, bo podniosła na niego jedynie zdziwione oczy. Pilot zniknął, by po chwili znów pojawić się, tym razem zangielskim „I love you”. Itego języka nie znała jednak piękność. Nie skutkowało i„Ljublju tiebia!”, i„Ich liebe dich!”, i„Io t’amo!”, ipolskie „Kocham cię!”.


  Dopiero po hiszpańskim „Io te quiero!” dziewczyna podniosła się zfotela isomnambulicznym krokiem podeszła do pierwszego pilota. Snadź zrozumiała! Ten ogarnął ją ramieniem, rzucił wstronę pasażerów: „Obcym wstęp wzbroniony!”, wpięciu językach izatrzasnął za sobą iukochaną drzwi kabiny.


  Wszyscy podróżni odetchnęli wnadziei, że teraz już pierwszy pilot nie będzie opuszczał kabiny, mając przy sobie hiszpański przedmiot swej miłości, aco za tym idzie– maszyna będzie się trzymała kursu.


  Niestety, złe przeczucie tknęło nas już po chwili, kiedy to kabinę pilota opuścili: drugi pilot, trzeci pilot itelegrafista, wszyscy trzej zbardzo zażenowanymi twarzami. Najwidoczniej sytuacja wkabinie między dwojgiem zakochanych mocno ich krępowała. Natychmiast zaczął się też gwałtownie pogarszać kurs odrzutowca, aprzez nie domknięte drzwi kabiny zaczęły wnieładzie wypadać jeden po drugim przyrządy pokładowe. Nie było co się łudzić. Zakochany pilot zaniedbywał się skandalicznie wswych obowiązkach wobec komunikacji transkontynentalnej.


  – To jest już drugi taki wypadek wmojej karierze latającego pasażera– oświadczył sędziwy podróżnik, mówiący po francusku zalzackim akcentem.


  – Co robić?!– rozległy się przerażone różnojęzyczne głosy.


  – Skakać! Ale tylko ze spadochronem!– brzmiała odpowiedź doświadczonego starca, który widać niejedno wiedział osile zgubnych żądz ijak się wobec niej zachować. Sam też natychmiast skoczył.


  Poszedłem ija za jego przykładem, na równi zinnymi towarzyszami niedoli. Jakież było moje zdziwienie iradość zarazem, gdy wrezultacie skoku ze spadochronem znalazłem się na dachu pociągu transkontynentalnego.


  „A więc nie będę się błąkał po obcych bezdrożach– pomyślałem.– Ten pociąg zawiezie mnie do jakiegoś miasta, skąd udam się już wżądanym kierunku”.


  Z dachu bez trudu dostałem się do wnętrza wagonu, szczęśliwy ztakiego obrotu rzeczy. Ale szczęśliwy nie na długo. Jak się bowiem dowiedziałem od przerażonych pasażerów, był to pociąg widmo, pędzący na oślep, bez zatrzymywania się przez całe połacie rozległego kontynentu, podczas gdy motorniczy porzucił swe obowiązki, dając się owładnąć bez reszty zgubnemu dla podróżnych uczuciu do pięknej pasażerki wagonu sypialnego…


  Pędzimy do tej chwili.


  Zemsta starego fotela


  Fotel był pięknym, starym leniwcem, ale wnie najlepszym stanie, tak że cena, jakiej zażądała ode mnie zwyrodniała rodzina właścicieli, wydała mi się zbyt wygórowana. Miałem bowiem wzamian za nabycie praw do fotela pokryć koszta pochówku pierwszej klasy. Nie były one wysokie wtym mieście, które ztrudem dźwignęło się na szczebel powiatowy, ale mimo wszystko, jak na moją tamtejszą stopę życiową, pochówek pierwszej klasy był zbyt kosztowny. Dlatego zacząłem się nieco targować iłatwość, zjaką uzwyrodniałej rodziny uzyskałem zgodę na trzecią klasę pochówku, wzbudziła we mnie pewne podejrzenia. Ale że fotel podobał mi się bardzo, zgodziłem się ostatecznie. Koszta miałem ponieść na rzecz staruszka, który był na fotelu iktórego organizm, zdaniem zwyrodniałej rodziny, już nie funkcjonował od niejakiego czasu. Staruszek wydał mi się zresztą tak sympatyczny, że wduchu postanowiłem przenieść go do drugiej klasy.


  Fotel ze staruszkiem przynieśli mi zwyrodniali ojciec isyn (czyli syn iwnuk staruszka), postawili bardzo ostrożnie iwyszli. No izaraz okazało się, że naturalnie oszustwo, proszę was, iże staruszek cieszy się doskonałym zdrowiem. Kiedy wyszedłem bowiem do drugiego pokoju po miotełkę (fotel idziadek byli bardzo zakurzeni), usłyszałem gromkie „Oranyboskie!”. Krzyczał, jak się okazało, staruszek, którego wyrzuciła wpowietrze, obluźniona wczasie transportu, puszczająca sprężyna sędziwego mebla. Nic mu się nie stało (staruszkowi), ocknął się jedynie zpopołudniowej drzemki, podczas której odstąpiła mi go wraz zfotelem zwyrodniała rodzina. Podstępu tego używali oczywiście po to, żebym ponosił, jako właściciel leniwca, koszty utrzymania znajdującego się na nim seniora. Muszę przyznać, że mnie to zpoczątku niesłychanie oburzyło, ale wkrótce tak polubiłem staruszka itak się do niego przywiązałem, że łożyłem na starowinę jak na rodzonego. Poprawił się też umnie iprzybrał na wadze, tak że już owa obluźniona sprężyna nie podrzucała go wczasie popołudniowej drzemki. Zapomnieliśmy też wkrótce otej sprężynie iotym, że zamówiliśmy tapicera, który miał sprężynerię fotela naprawić, ale zabłądził wpobliskim lesie wczasie grzybobrania ijakoś nie nadchodził.


  Dopiero incydent ze zwyrodniałym ojcem rodziny przypomniał nam oistnieniu owej sprężyny. Zjawił się on pewnego dnia zarogancką awanturą, że jakobym ja, proszę was, dopuścił się oszustwa, gdyż nie poniosłem kosztów pochówku iwobec tego przywłaszczyłem sobie fotel za darmo. Nic przy tym nie obchodziło aroganta, że łożyłem na utrzymanie dziadka jego zwyrodniałej rodziny, jak również nie cieszyło go ani przez chwilę dobre zdrowie protoplasty. Bezczelny ten człowiek oświadczył mi wdodatku, że zabiera fotel ikaże sobie jeszcze dopłacić za jego zużycie. Aby wypróbować stopień tego zużycia, spędził dziadka isam usiadł na fotelu. Zerwał się jednak na równe nogi, bo wtej samej chwili sprężyneria leniwca wydała przeciągły jęk puszczającej sprężyny. Zwyrodniałemu ojcu wydał się on jakiś szczególnie podejrzany, bo przyłożył ucho do siedzenia fotela. Posunięcie to okazało się dla oszusta fatalne wskutkach, bo oto wyskakująca właśnie stalowa sprężyna ugodziła go bardzo niefortunnie. Dało mi to jednak okazję pokrycia kosztów pochówku trzeciej klasy ichociaż przysporzyło wydatków, uwolniło raz na zawsze od niesłusznych pretensji zwyrodniałej rodziny.


  Poczciwe fotelisko oddało później jeszcze jedną usługę. Kiedy tapicer wreszcie zreperował sprężynerię, tak że sprężyna nie puszczała już wgórę, puściła ona pewnego razu wdół iobezwładniła zaczajoną pod fotelem jadowitą jaszczurkę. Fotel stał wtedy wogródku iwpromieniach jesiennego słońca tworzyli obaj ze staruszkiem wzruszającą parę starych, oddanych sobie przyjaciół.
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  Upiorny sylwester


  Na kilka lat przed wybuchem drugiej wojny światowej otrzymaliśmy zprzyjacielem zaproszenie od hrabiego Ć. na przyjęcie sylwestrowe wjego dobrach Ż. Zaproszenie to, trzeba podkreślić, powitaliśmy niechętnie, ponieważ już wtedy poglądy nasze były postępowe, miejscami wręcz radykalne. Perspektywa spędzenia sylwestra ikilku dni nowego roku wtwierdzy feudalizmu, jaką były dobra Ż., nie nęciła nas zbytnio. Jeżeli więc nie odrzuciliśmy zaproszenia, to tylko po to, by przy bażancie zrożna czy kieliszku xeresu nie szczędzić hrabiemu ijego zacofanemu, arystokratycznemu otoczeniu dowcipnych izjadliwych, chociaż siłą rzeczy nie pozbawionych taktu, aluzji pod adresem ginącej kasty, jaką reprezentowali. Dlaczegóż bowiem mieliśmy się pozbawić okazji do podgryzania korzeni feudalizmu, nawet jeżeli miałyby one mieć smak bażanta?


  Na stację Ń. przybyliśmy, mimo wyczerpującej podróży koleją, wdoskonałych humorach, zaprawionych taką dozą sarkazmu, że pobyt nasz wdobrach Ż. upamiętniłby się na długo we wspomnieniach hrabiego Ć., gdyby okoliczności naszego spotkania ztym arystokratą nie przebiegły wsposób tak zdumiewający, jak to się okaże wkrótce znaszego opowiadania.


  Przed stacją Ń. czekały na nas sanie, zaprzężone wdwa gniade folbluty. Bogato przez naturę wyposażone ogiery zdawały się dwoma pegazami, schwytanymi wzdobne janczarami siatki przez poetę kozła ibicza, wiernego stangreta Nikodema. Oczywiście wiernego hrabiemu, nie nam. Ale czymże był zaprząg iwoźnica wobec zakutanej wdachy, szuby ilisiury pięknej hrabianki Fryderyki, która puszczała oto lekkie obłoczki pary ztylnego siedzenia sań, witając nas swym urzekającym uśmiechem. Miał ją hrabia zżony Włoszki, podobnie jak większość swych dzieci– zprawego łoża, co przypisywano głównie temu, że był mańkutem.


  Po krótkich powitaniach ruszyliśmy wdrogę bezkresną śnieżną równiną tamtejszych połaci. Abyły to czasy, kiedy zadymki grasowały bezkarnie po kraju, ponieważ meteorologia ówczesna nie stała jeszcze tak wysoko jak dzisiejsza. Toteż kiedy nagle twarz pięknej hrabianki zaczęła nam znikać zoczu wbiałym obłoku śniegu, zawołaliśmy zprzyjacielem:


  – Oho, zamieć! Dopieroż zbłądzimy!


  Kiedy zamieć ustała, hrabianki Fryderyki nadal nie było widać, bo zapadł już zmrok sylwestrowy. Słyszeliśmy tylko, jak wierny Nikodem drapie się wgłowę. Snadź nawet jego kocie oczy nie mogły rozeznać się wobcej okolicy. Zacząłem sprawdzać po omacku, czy smukła arystokratka znajduje się nadal wsaniach, iodetchnąłem zulgą, kiedy zostałem spoliczkowany. Była. Po chwili zresztą wykrzyknęła jakże naiwnie:


  – O! Robaczki świętojańskie!


  Ale to nie były robaczki. Zgłębi otaczającego nas mroku świeciły oczy wilków. Wtej samej chwili konie, rżąc chrapliwie, zerwały się do panicznego galopu, amy obaj rzuciliśmy się do broni, by prażyć zniej wkrwawe płomyki wilczego głodu. Strzelaliśmy ogniem huraganowym. Odgłos naszych strzałów zwielokrotniała echem ściana pobliskiego lasu jakby kontrkanonadą. Światełka wilczych oczu gasły jedno po drugim, chociaż zcałą otwartością stwierdzam, że nie strzelamy zprzyjacielem celnie, czego przykrym dowodem okazał się wpewnej chwili brak stangreta Nikodema na koźle. Kiedy to stwierdziliśmy, przyjaciel wodruchu opiekuńczym objął natychmiast hrabiankę, która go też natychmiast spoliczkowała, aja skoczyłem na kozła, by chwycić za lejce. Konie gnały jak oszalałe. Strzelałem jeszcze czas jakiś, aż do wyczerpania się amunicji. Kiedy to nastąpiło, pozostały jeszcze przy życiu dwa ogromne samce wilcze, które dognały nas irzuciły się na cwałujące konie, pożerając je od zadów. Wmiarę jednak jak konie znikały wpaszczach wilków, wilki wprzęgły się wich uprząż. Już wkrótce mknęliśmy apokaliptycznym zaprzęgiem wdwa żarte, nażarte żertwą pożartych koni basiory.


  Sytuacja była groźna iwymagała natychmiastowej decyzji. Wrozpędzonych bestiach lada chwila mógł się zbudzić ponowny głód pod wpływem ruchu na świeżym powietrzu… Awtedy… Wyrzuciłem zemdloną od dawna hrabiankę zsań isam wyskoczyłem, aprzyjaciel poszedł wmoje ślady. Niestety piękna Fryderyka zapodziała nam się wśniegu kopnym do tego stopnia, że nie sposób było nam ją odnaleźć. Próżno zanurzaliśmy dłonie wśnieżne zwały. Nikt nas nie policzkował. Smutni do ostateczności postanowiliśmy poniechać naszych bezowocnych wysiłków.


  Kiedy rozejrzeliśmy się dokoła, spostrzegliśmy nagle wodległości około stu metrów karczmę zoknami rozjarzonymi rzęsistym światłem. Kiedy wchodziliśmy na jej ganek, zwnętrza dobiegły nas ostatnie uderzenia zegara bijącego północ. Pchnęliśmy drzwi iznaleźliśmy się wśród bogatego tłumu sylwestrowego, wiwatującego na cześć Nowego Roku. Ztłumu wyłonił się hrabia Ć. zpucharem wdłoniach, aza nim hajduk zkielichami przeznaczonymi dla nas. Hrabia powitał nas wprost wylewnie, ściskając nas ipojąc szampanem. Czuliśmy się skrępowani, bo woczach stała nam żywo, martwa zapewne już, hrabianka Fryderyka. Ale kiedy wkrótce iją zobaczyliśmy wśród sylwestrowej ciżby, opuściło nas skrępowanie. Rzuciliśmy się wwir cudownej zabawy, którą hrabia Ć. ztak wielkopańską fantazją zorganizował wstarej, opuszczonej karczmie.


  Zabawa trwała do świtu. Kiedy jednak zapiały pierwsze kury, nagle znaleźliśmy się zprzyjacielem sami wpustej, walącej się gospodzie. Wokół nie było żywego ducha. Ani hrabiego Ć., ani hrabianki, ani ich świty igości…


  Już następne dni przyniosły rozwiązanie tej zdumiewającej zagadki. Otóż zadymka sprawiła, że śpieszący nam na spotkanie kulig zhrabią Ć. na czele znalazł się za stadem goniących nas wilków. Kiedy zorientowali się wsytuacji, jednocześnie znami zaczęli strzelać do drapieżników. To ich strzały braliśmy za echo naszych. Strzelali celnie ikładli wilki pokotem. My braliśmy nieco za wysoko. Strzały nasze przenosiły nad wilkami i… Jak już wspomnieliśmy, nie strzelamy zprzyjacielem zbyt precyzyjnie, chociaż tym razem były to strzały niestety celne…


  A jednak kiedy nieświadomi niczego, bawiliśmy wkarczmie na uroczysku zduchami hrabiego ijego świty, najmniejszą aluzją nie dali nam oni do zrozumienia, że to myśmy ich… jak by to powiedzieć… zbroni palnej… Tak wychowani to byli ludzie!


  Tym lepiej stało się, że imyśmy się powstrzymali od planowanych docinków pod adresem hrabiego Ć. Wobec ducha nie byłoby to wporządku, ajuż wobec ducha człowieka przez nas samych… „uduchowionego”– byłoby to zachowaniem się niżej wszelkiej krytyki.


  Widok zbalkonu


  Podróże na balkon babci Kolońskiej, zwłaszcza wsłoneczne jesienne popołudnia, lubię szczególnie. Siadam zbabcią wśród jej czerwonych pelargonii ipatrzę, jak kłoniące się ku zachodowi słońce przydaje barw ulicy Abonentów Radomskich, która tam, wdole, tętni jesiennym życiem. Przede mną stawia babcia Kolońska szumiący samowar igąsioreczek nalewki na czarnej porzeczce, apotem siada, podnosi do oczu zawieszoną na szyi polową, zeissowską lornetkę irozpoczyna swoją zwykłą opowieść owydarzeniach, które ogląda wkilkakrotnym zbliżeniu. Czasem imnie poda szkła, żebym mógł dokładniej obejrzeć opisywane przez staruszkę fakty, ale na ogół wystarcza mi gołe oko, jeszcze nie najgorzej mi służące.


  Na przykład sylwetki suki Aspazji idocenta Biblewicza, którego suka otej porze wyprowadza na spacer, odróżniam bez najmniejszej trudności. Statyczna Aspazja stoi nieruchomo na środku skweru, adocent wtym czasie biega, ogląda skrupulatnie krzaczki, narożniki domów, czasem przykucnie, czasem podskoczy, czasem poturla się po trawie. Chętnie też zaczepia przechodzące dziewczęta, anawet panie. Czasem robi się groźny inaprężony na widok innego docenta, ale do rugania ikuksańców dochodzi rzadko. Kiedy jednak rozlegnie się ostre szczeknięcie suki Aspazji, Biblewicz ze spuszczoną głową przybiega ioboje wracają do domu. Widocznie Aspazja krótko trzyma docenta idoszła do wniosku, że Biblewicz już dosyć na dzisiaj naganiał się, naturlał inazaczepiał.


  – Dzieci! Dzieci!– rozlega się ciepły, nabrzmiały radością głos niewieści ioboje zbabcią wychylamy się, by obserwować scenę, która rozgrywa się na balkonie, piętro niżej.


  – Dzieci!– woła przystojna, postawna pani owłosach koloru mahoniu ibiuście Sophii Loren.– Tatuś znów się zakochał!


  Wśród radosnego pisku dwojga uroczych bachorząt rozróżniamy wyraźnie pytania: „W kim? Czy zchatą? Jak ona wygląda?”. Ijuż po chwili cała trójka ogląda zdjęcie dziewczyny, której urodę my zbabcią ustalamy przez lornetkę na poziomie przeciętnym. Balkon pod nami pustoszeje po chwili iteraz dobiegają nas znajome głosy zgłębi mieszkania, gdzie żona idzieci pomagają pakować się zakochanemu tatusiowi. Jak wyjaśnia babcia, ruda pani jest cenioną dentystką męską. Specjalnością, jednającą jej niezliczonych pacjentów, jest m.in. rwanie zębów bez znieczulenia. Po prostu opiera się opacjenta swoim cudownym biustem irwie, adelikwent wogóle nie odczuwa bólu. Pełna wyrozumiałości dla sentymentalnego małżonka, który przynajmniej raz do roku zakochuje się iwyprowadza zdomu, wyrobiła iwdzieciach zrozumienie iżyczliwość dla tej słabostki tatusia. Teraz już dzieci imama znów są na balkonie ipowiewają chusteczkami tatusiowi, który przesyła im całusy zodjeżdżającej taksówki.


  Ale oto inna, tym razem rozdzierająca scena pożegnania rozgrywa się opodal. To gosposia, Agata Czartorysiak, opuszcza doktorostwo Q. Limuzynka gosposi (fiat 600) stoi już przed domem wypełniona po dach rzeczami. Dr Q. ztwarzą pobladłą ibolesnym skurczem szczęk wynosi jeszcze jakąś ostatnią walizkę gosposi. Doktorowa, wstrząsana łkaniami, trzyma za rękę synka, który ryczy na całe gardło. Tylko na kamiennej twarzy gosposi Czartorysiak, nobliwej starszej pani, nie znać żadnych wzruszeń. Ta genialna pomoc domowa zjawia się swoim fiatem jak zesłanka niebios, by zniewiadomych przyczyn uszczęśliwiać nawiedzonych pracodawców ipotem, pewnego dnia, opuścić ich nagle zprzyczyn równie niewiadomych, zostawiając za sobą ból iłzy rozstania.


  Zmierzch zapada iuliczka Abonentów Radomskich powleka się już cienką warstewką gęstniejącej ciszy, kiedy rozrywa ją nagle krzyk staruszka, wychylonego zokna pod numerem 5:


  – Okradają mnie! Okradają!


  Ale nikt nie zwraca na to najmniejszej uwagi. Mieszkańcy ulicy wiedzą, że ten sklerotyczny literat pisze od lat powieść-rzekę ico pewien czas wydaje mu się, że ktoś mu kradnie pomysły.


  A kiedy już wystygnie samowar isłońce przestanie przeświecać fioletowym karminem przez nalewkę, bo nie ma już wgąsiorku nalewki, ana niebie słońca, wświetle pobliskiej latarni, pod ścianą zburzonego pałacyku znapisem „Obiekt zabytkowy”, zjawia się Ten Pan iśpiewa– zbukietem róż wdłoni:


  O Julietto! Różyczko wpurpurze!


  O Julietto! Twarzyczko na murze!


  Otwórz, otwórz twe okno


  na tę moją samotność!


  O Julietto, czy jesteś na górze?


  Czy jesteś na górze?!


  A na górze, jak zwykle, nikogo…


  A te róże wypadły mi drogo…


  Nie najkrótszą gnał drogą mój koń,


  a– tą dłuższą, przez rzeczkę Dordogne.


  Deszczem zlało mnie, wiatrem przygięło.


  Jestem stary, sterany Romeo.


  W krzyżu miewam te bóle,


  kiedy wsercu cię tulę,


  i wtę pustkę dokoła


  wciąż wołam:


  O Julietto! Perełko wpurpurze!


  O Julietto! Jaskółko wlazurze!


  Otwórz, otwórz twe okno


  na tę moją samotność!


  O Julietto, czy jesteś na górze?


  Czy jesteś na górze?!


  Tak śpiewa Ten Pan do pustego okna zburzonego pałacyku, przez które widać konstelację Julia, nie znaną astronomom.


  Gosposia Czartorysiak


  Rozgłos, jaki zdobyła sobie wnaszym mieście gosposia Czartorysiak, uszczęśliwiając, anastępnie porzucając bezlitośnie swoich licznych chlebobiorców (bo trudno ludzi przyjmujących zjej rąk znakomite, między innymi, posiłki nazwać chlebodawcami)– zatoczył kręgi tak szerokie, że postanowiliśmy, ja iprzyjaciel mój, nawiązać osobisty kontakt ztą pasjonującą indywidualnością pod pretekstem prośby oobjęcie funkcji naszej dobrodziejki domowej (słowo „pomoc” jest bowiem wzastosowaniu do niej zbyt blade).


  Widzenie up. Agaty wyjednał nam dr Q., którego oto poprosiła babcia Kolońska, kiedy już rozpacz doktorostwa po odejściu p. Czartorysiak przygasła nieco. Pani Agata mieszka wdomku zgarażem, wdzielnicy willowej. Otworzyła nam sama, poznała wróżach, które jej przynieśliśmy, odmianę Comtesse Vandal, którą na szczęście bardzo lubi, ipoprosiła do living roomu, bardzo przyjemnie, ze smakiem urządzonego, zkominkiem itd. Na propozycję objęcia posady unas zażądała oczywiście referencji. My zawsze prosimy opuszczające nas gosposie owystawienie nam referencji, więc posiadamy je na szczęście ina ogół nie najgorsze. Kiedy więc przebrnęliśmy przez nie szczęśliwie, rozpoczął się uroczy cercle towarzyski. Pani Agata dowcipnymi, anieraz podchwytliwymi pytaniami starała się rozszyfrować nas, poznać nasze wady izalety.


  Czy nie zadeptujemy podłóg? Czy nie czyścimy butów firankami, kiedy nikt nie widzi? Czy znamy się na wykwintnych potrawach? Czy nie nudzimy? Czy nie urządzamy prywatek na publicznym poziomie? Czy po posiłkach nie wydajemy przykrych dźwięków przy pomocy języka izębów?


  Na ogół odpowiedzi na te pytania wypadły dla nas pozytywnie. Staraliśmy się też błysnąć dowcipem, inteligencją iinnymi zaletami towarzyskimi. Przyjaciel na przykład grał udatnie na fortepianie, aja śpiewałem irecytowałem. Nawet łatwiejsze ewolucje wykonaliśmy indywidualnie lub zespołowo, szczerze bawiąc p. Agatę. Tak że wkońcu przyjęła naszą propozycję.


  I wtedy, opanowując ztrudem wzruszenie, przyjaciel zapytał wprost:


  – Askoro już będzie pani naszym dobrodziejstwem domowym, czy nie porzuci nas pani, pani Agato?


  Rasowa twarz starszej pani spoważniała nagle. Ze spuszczonymi oczami powiedziała:


  – Porzucę. Oczywiście porzucę. Jak wszystkich. Nie wiem, czy za rok, czy za dwa, ale na pewno porzucę.


  – Dlaczego?– spytaliśmy obaj jednocześnie.


  I nie wiadomo, czy sprawił to ten udany wieczór, czy wyrzut wnaszym pytaniu był tak bolesny, że pani Agata nam pierwszym zwierzyła swoją tajemnicę. Zzapartym tchem słuchaliśmy jej opowiadania.


  Było to jeszcze przed wojną. Jako młody, ajuż świetny fachowiec, pracowała (podówczas jeszcze panna) Agata Czartorysiak uksięstwa Jat’ (pochodzenia rosyjskiego) wich eleganckiej willi. Pracowała ofiarnie iniezwykle efektywnie, tak że księstwo państwo nie mieli żadnych podstaw, aby być zniej niezadowolonymi. Ajednak czuła, że jej nie znoszą. Czy przyczyną tego była różnica wyznań (księstwo byli prawosławni), czy uroda gosposi (księżna była wyjątkowo szpetna)– trudno dociec. Może sprawy klasowe? Intuicja nie omyliła gosposi. Już niebawem miała przekonać się niezbicie otym, jak głuchą nienawiść wzbudza wswoich chlebodawcach. Pewnego pogodnego ranka letniego obudziła się sama wpustej luksusowej willi. Księstwa– ani śladu. Urządzenie, meble, nawet część biżuterii księżnej iportfel dobrze notowanych akcji księcia, nawet wóz marki Bugatti wgarażu– wszystko to było nie tknięte. Aod księstwa– ot, parę zdawkowych słówek notarialnie potwierdzonych, że gosposia może to sobie wszystko dożywotnio użytkować irozporządzać tym. Ani słowa podziękowania za wierną służbę, śladu jakiejś ludzkiej wdzięczności za znakomite potrawy, za czystość, wjakiej utrzymywała dom– za pogodne usposobienie.


  Księstwo wynieśli się tchórzliwie ipodstępnie wnieznanym kierunku, nie mogąc inaczej pozbyć się tak niesprawiedliwie znienawidzonego pracownika.


  Nieszczęśliwa porzucona nabawiła się wtedy kompleksu, który każe jej odtąd porzucać każdą, najlepszą nawet posadę. Czyni to zawsze wtedy, kiedy wydaje jej się, że historia się powtórzy. Że znów pewnego pięknego ranka obudzi się wpustym mieszkaniu, na przykład spółdzielczym, zsyrenką wgarażu, atzw. chlebodawców– ani śladu. Iwłaśnie wtedy, wprzeczuciu tego ponownego ciosu, którego by już nie zniosła jej duma, odchodzi.


  Taka jest tajemnica pani Agaty Czartorysiak.


  Włocławek


  Rozmowa, którą przytaczam, toczyła się kilka lat temu wprzedziale pociągu pośpiesznego, na trasie Warszawa– Wybrzeże. Kiedy ci państwo zaczęli rozmawiać, miałem oczy zamknięte. Sądzili więc, że śpię. Żeby ich nie krępować, nie otworzyłem już oczu aż do Torunia.


  ONA Przepraszam, że tak patrzę na pana zegarek, ale mój stoi ichciałam sobie nastawić.


  ON Proszę bardzo.


  ONA Chyba już niedługo będzie Toruń?


  ON Pani tylko do Torunia?


  ONA Tak, wToruniu wysiadam.


  ON Aja do Gdańska. Szkoda.


  ONA Czemuż to szkoda? Chyba każde ztych miast warte tego, żeby wysiąść.


  ON Oczywiście. Ja nie tego żałuję. Gdańsk, miasto niegdyś nasze, teraz znowu nasze… 243 tysiące mieszkańców. Obrót towarowy– ćwierć miliona ton. Przemysł stoczniowy imetalowy, zabytkowe śródmieście… Ale kiedy wysiądzie pani wToruniu, kolebce Kopernika izabytkowym osiedlu uniwersyteckim (93 tysiące mieszkańców, przemysł m.in. precyzyjny), pusto zrobi się wtym przedziale.


  ONA Wsiądzie kto inny, proszę pana.


  ON Nie lubię nowych znajomości.


  ONA Nasza chyba nie należy do dawnych?


  ON Jak to? Jedziemy razem od samej Warszawy, stolicy kraju od 1596 roku, obecnie ludność przekroczyła milion dwieście tysięcy, wielki ośrodek przemysłowy ikulturalny, centrum administracyjne, wbudowie kanał Wisła-Narew…


  ONA Pan geograf zzawodu?


  ON Nie. Chwytam się po prostu tego tematu, korzystając zniedawnej lektury Małej encyklopedii powszechnej, którą mam świeżo wpamięci. Bo tak od razu to trudno coś znaleźć odpowiedniego, żeby poruszyć…


  ONA Rozumiem… Za piętnaście minut będziemy wToruniu.


  ON Mój Boże, tylko kwadrans! Atyle czasu straciłem, bo przecież już kiedy mijaliśmy Sochaczew, chciałem pani powiedzieć, że to miasto powiatowe, 14 300 mieszkańców, ruiny zamku książąt Mazowieckich nad Bzurą…


  ONA Idlaczego pan nie powiedział?


  ON Przez nieśmiałość, której nabawiłem się już wdzieciństwie. Grając mianowicie udatnie na flecie workiestrze szkolnej, stałem się przedmiotem zazdrości, anastępnie padłem ofiarą zemsty kolegi Barchanowicza, który nie mógł grać na instrumentach dętych zpowodu złego zgryzu. Miał mianowicie bardzo wysuniętą dolną szczękę iwzwiązku ztym wadliwe, bo tzw. dolne zadęcie, czyli że dmuchać mógł, proszę pani– o, tak… Zdołu wgórę jedynie. Flet wtakim wypadku trzeba by trzymać odwrotnie, dziurkami wdół, co oczywiście grę wyklucza. Otóż Barchanowicz postanowił…


  ONA Przepraszam, że przerwę, ale czy długie miał pan dzieciństwo?


  ON Jak to– czy długie?


  ONA Mnie chodzi oto, czy dużo czasu zajmie panu opowiadanie onim?


  ON Bo ja wiem… Do Torunia zdążę jakoś.


  ONA Całe dziesięć minut… Szkoda.


  ON Niech pani nie żałuje. Przekona się pani, ile perfidii może tkwić wmałym dziecku. Mam na myśli tego Barchanowicza.


  ONA Pan mnie źle zrozumiał. Mnie to bardzo interesuje, tylko ja… Ja też chciałabym panu coś zmojego życia. Jak pewnego dnia padł na to życie cień, łysego wdanym wypadku, mężczyzny ijak…


  ON Długi?


  ONA Cień? To zależy. Wpołudnie cień łysego mężczyzny jest krótki, apod wieczór wydłuża się…


  ON Nie, ja pytam wsensie– ile minut zajmie to pani, gdyby tak opowiedzieć otym bez zbytnich dygresji? Do Torunia zostało już tylko sześć…


  ONA O, Boże! To już pańskie dzieciństwo nie zmieści się!


  ON Nie. Już nie…


  ONA Ito przeze mnie! Amoże zpostojem? Ile trwa postój wToruniu?


  ON Nie, nie opowiadam podczas postoju pociągu na stacji. Nie ma tego nastroju. To już niech pani będzie łaskawa otym cieniu…


  ONA Nie, tak po łebkach, wciągu pięciu minut… Też nie dam rady. Proszę pana…


  ON Słucham panią.


  ONA Niech pan coś mówi!


  ON Ale oczym? Żadne zmoich przeżyć nie zmieści się wtych czterech minutach, które mi pozostały…


  ONA To może chociaż jakieś miasto?


  ON Miasto?… Włocławek by panią zainteresował?


  ONA Oczywiście, tylko prędko! Już tylko trzy minuty!


  ON Włocławek, miasto powiatowe wwojewództwie bydgoskim, nad Wisłą, 60 000 mieszkańców, jeden znajwiększych ośrodków przemysłowych wwojewództwie, przemysł m.in. papierniczy, ceramiczny imetalowy, port nadwiślański, gotycka katedra zXIV wieku oraz biblioteka katedralna iarchiwum zrękopisami ztegoż wieku, do szkoły katedralnej uczęszczał tu Mikołaj Kopernik… Włocławek należy do najstarszych…


  Rozmowa na tym urwała się, bo pociąg zatrzymał się właśnie wToruniu. Ta pani wysiadła, aten pan zasłonił sobie głowę paltem. Tak że już nawet nie zdążyłem przyjrzeć im się. Do zrekonstruowania ich rozmowy pomogła mi Mała encyklopedia powszechna itą drogą składam wzwiązku ztym gorące podziękowanie Wydawcom.


  Ogród


  Siedziała już na tej ławce, kiedy ja tam usiadłem, zmęczony długą wędrówką nad rzeką. Zpoczątku nie zwróciłem na nią uwagi, potem zacząłem jej się przyglądać spod oka istwierdziłem, że bardzo mi się podoba. Ale nie zaczepiłem jej, może właśnie dlatego. Zawsze byłem dość nieśmiały wobec kobiet, które podobały mi się więcej od tych, wobec których byłem śmiały. Siedzieliśmy tak obok siebie dość długo wmilczeniu, które ona przerwała nagle pierwsza:


  – Będzie pan tu jutro otej porze?


  Nie patrzała na mnie, tylko wprost przed siebie, na smutną, szarą, nie zamarzniętą zimową rzekę. Ale ponieważ nikogo wpobliżu nie było, odpowiedziałem:


  – Będę.


  – To fajno. Bo teraz już muszę iść…


  Odeszła, jak dobra, bliska znajoma, która trochę tłumaczy się, że musi odejść. Ipotem jeszcze czas jakiś marzłem na tej samotnej ławce wpoczuciu, że mam kogoś bliskiego iże wgruncie rzeczy jest mi ciepło. Na drugi dzień czekałem na nią już zawczasu na tej samej ławce. Dowiedziałem się, że ma na imię Dorota, ito prawie wszystko, co zzakresu tzw. personaliów wiem oniej do dziś. Wyglądała na jakie dwadzieścia lat, ja mam pod trzydziestkę, ale wyglądam poważniej. Od owego dnia widywaliśmy się już często przez resztę ciepłej, słotnej zimy, aż po początek wiosny. Nie wiedziałem jednak nigdy, skąd przychodzi, dokąd odchodzi, jakie ma nazwisko. Czy miała jakąś rodzinę? Zczego żyła? Ubrana była skromnie, podobnie zresztą jak ija, ito nasze zimowe uczucie rozwijało się wwarunkach otyle ciężkich, oile odzież nasza była lekka. Nie zawsze też stać nas było na kawiarnię czy kino, często marzliśmy na pustych ławkach wyludnionych skwerków. Czasem chodziliśmy się ogrzać do muzeum, przed obrazem Przeprawa przez Berezynę, chociaż Napoleon we mnie osobiście nigdy nie wzbudzał cieplejszych uczuć. Nie użalaliśmy się nigdy przed sobą na te zewnętrzne warunki naszych spotkań. Byliśmy szczęśliwi, że wogóle widujemy się. To znaczy ja byłem szczęśliwy, aona…? No, jednak zawsze przychodziła, więc chyba ijej było ze mną dobrze na tle tej nieprzychylnej nam pory roku.


  Nasza sytuacja mieszkaniowa musiała być podobna, jak zresztą inasza sytuacja materialna. Chociaż nie. Dorota była dużo bogatsza ode mnie. Bogatsza oten ogród jej dzieciństwa. Lata wojenne spędziła zojcem wmałym mająteczku, którym administrował zramienia właściciela wielkiego klucza folwarków. Mająteczek ów prawie nie liczył się wśród nich iwłaściciel nigdy tam nie bywał. Pustawy dworek ibardziej jeszcze zaniedbany ogród na jego tyłach stały się wielkim bogactwem Doroty. Opowiadała mi onim często itylko onim– zzachwytem. Aja, dziecko miasta, które nigdy niczego podobnego nie zaznało, słuchałem otym ogrodzie tak chciwie ichłonnie, że wkrótce znałem na pamięć wszystkie jego ścieżki, szpalery żywopłotu, znałem dobrze basenik, wktórego wyschniętym lustrze przeglądał się bezskutecznie kamienny amorek. Znałem alejkę zdziczałych róż, która prowadziła do sadu wielkich, starych jabłoni. Tam spotykało się opewnej godzinie zmierzchu wróżkę, od której można było dostać zaczarowane jabłko. Po ugryzieniu tego jabłka mała Dorota przeżywała „na żywo” wszystkie przeczytane bajki, stając się ich bohaterką. Była na przemian Kopciuszkiem, Królewną Śnieżką, Czerwonym Kapturkiem, Alicją wKrainie Czarów…


  Bajki bajkami, aogród– ogrodem. Jak wnioskowałem zopowiadań Doroty, był piękny, ale strasznie zaniedbany, zarosły chwastem izielskiem. Kamienny amorek na przykład miał obtłuczony nos, wwyschniętym basenie pełno było na dnie zgniłych liści, żywopłot, nie strzyżony od lat, powyrastał wnieregularne krzaki. Aja jestem człowiekiem tęskniącym do ładu iporządku. Moja garderoba na przykład może mieć te czy inne braki, wynikające zniedoinwestowania, ale nigdy mi się nie zdarza brak guzika czy nie zacerowany otwór wmiejscu przetartym. Jeżeli nogawka uspodni wystrzępi mi się, to już wolę wbraku innych możliwości przystrzyc frędzle nożyczkami, niż czekać, aż będzie mnie stać na oddanie spodni do krawca. Iztych moich skłonności do porządku wziął się pomysł urodzinowego prezentu dla Doroty. Wziął się zresztą dopiero wbezsenną noc poprzedzającą dzień jej urodzin, kiedy to nagle olśniła mnie myśl uporządkowania jej ogrodu. Wydało mi się to jedynym icudownym wyjściem, bo nie miałem itak pieniędzy na prezent. Przez całą noc nie zmrużyłem oka, pracując wznoju iszczęściu do rana. Całą siłą wyobraźni pracowałem wtym ogrodzie, wktórym przecież nigdy nie postała moja noga. Gracowałem ścieżki, pełłem klomby irabaty, przystrzygałem żywopłoty. Zdna basenu usunąłem zgniłe liście. Znalazłem wśród nich nos amorka ijak umiałem najlepiej, przylepiłem go właścicielowi. Do basenu nanosiłem wody zodległej pompy. Nad ranem, słaniając się zwyczerpania, ale szczęśliwy iwiosenny jak dzień, który się budził, pobiegłem na spotkanie zDorotą.


  – Chodź!– zawołałem na jej widok.– Zaprowadzę cię do naszego ogrodu!


  Oprowadzałem ją po wygracowanych alejkach, wśród przystrzyżonych żywopłotów, między starannie podwiązanymi krzakami róż. Patrzała na mnie szeroko otwartymi oczami, wktórych niesłusznie czytałem podziw. Akiedy pokazałem jej amorka zprzyprawionym nosem inapełniony wodą basen, zerwała się zławki, na której snułem moją pracowitą opowieść:


  – Wynoś się zmojego ogrodu!– krzyknęła ze łzami woczach.– Wynoś się wtej chwili! Precz!


  Ponieważ, oszołomiony izdrętwiały zprzerażenia, nie ruszałem się zmiejsca, odbiegła parę kroków, schyliła się po grudki ziemi irzucając nimi we mnie, krzyknęła jeszcze:


  – Jak śmiałeś panoszyć się wmoim ogrodzie?! Jak śmiałeś?! Precz!


  Nie próbowałem jej gonić, bo wiedziałem, że to bezcelowe, że nie zobaczę jej już więcej.


  Dziewczyna pachnąca szczęściem


  W murze biegnącym wzdłuż uliczki była furtka nieco uchylona. Wzięła mnie nieprzeparta chęć pchnięcia tej furtki… Po chwili klasnęła za mną cicho zużytym mechanizmem zamka. Ztamtej strony muru zostało znużenie kamiennego, miejskiego upału. Ztej strony chłodno pachniał ogród udający się na spoczynek. Pomarańczowe plamy gęstego, zachodzącego słońca przesuwały się po mnie, kiedy pod pnączami pergoli szedłem po kamiennych schodkach ku drzwiom willi. Były również uchylone…


  W hallu panował półmrok, przecięty wgłębi jedyną smugą światła. Ukazała się wniej, jakby na moje spotkanie, twarz bardzo bladej dziewczyny. Twarz była portretem zinnej epoki, innego kraju, innej urody, póki nie odezwała się iwten sposób nie zrównała ze mną wczasie:


  – Pan do ojca?


  Nie odpowiedziałem, ale dziewczyna nie czekała na odpowiedź, chociaż chwilę jeszcze stała nieruchomo, patrząc na mnie ciepłymi, wieczornymi oczami, które od pierwszej chwili tego spotkania mówiły mi „ty”.


  – Proszę za mną.


  Wprowadziła mnie do obszernego gabinetu, zapewne– pana domu. Przez parterowe okno, zarosłe kutą kratą idzikim winem, wyciekały stąd właśnie ostatki słońca. Wśród sprzętów iciszy tego pokoju panowała doskonała harmonia barwy, kształtu iczasu, który odmierzały kropelki klawesynu sączące się zgłębi mieszkania.


  – Frescobaldi– powiedziała dziewczyna. Była ubrana na czarno inie można było jej sobie wyobrazić inaczej.– Dla mnie muzyka mogłaby się skończyć na starych Włochach. No ina Bachu.


  Wskazała mi fotel obok pięknego barokowego stołu.


  – Ojciec powinien nadejść lada chwila…


  Stół był zczarnego drzewa zjasnobrązowym blatem. Spod jego narożników wyglądały czarne twarzyczki aniołków.


  Dziewczyna na chwilę wyszła, ale ciągle było tu pełno jej nieustannej obecności. Kiedy wróciła drzwiami prowadzącymi na taras ido ogrodu, obejmowała oburącz róże, bardzo czerwone. Nie odrywając ode mnie wzroku, podeszła do stołu. Teraz dopiero odwróciła się do mnie plecami izaczęła układać kwiaty wwazonie. Miała piękne ręce.


  – Ojciec chyba już jednak nie przyjdzie. Zdaje się, że tym razem to już definitywnie…


  Skończyła układać róże ipodeszła do mnie. Wstałem zfotela.


  – Chcesz po nim objąć to wszystko?– spytała nagle szeptem, ztwarzą tuż przy mojej.


  Na razie objąłem dziewczynę. Jej usta były na wysokości moich ramion. Schylając się ku nim, poczułem zapach silniejszy ipiękniejszy od zapachu róż, który teraz był już tylko kryterium tamtego. Nie potrafię go opisać, bo to był zapach szczęścia ipoczułem go pierwszy raz wżyciu…


  W pokoju nie było już śladu słońca, kiedy dziewczyna powiedziała:


  – Chodźmy.


  Przez taras, apotem po jego stopniach zeszliśmy do ogrodu. Trzeba było dalekiego tła huczącego miasta, żeby tak cicho było wtym ogrodzie iżeby tak wyraźnie skrzypiały nasze kroki po jego alejkach. Zatrzymaliśmy się nad złotawym prostokątem piasku, obrzeżonym krzewami róż– tych samych, zktórych powstał bukiet wopuszczonym przez nas gabinecie pana domu. Otej godzinie zmierzchu kwiaty, zwłaszcza czerwone, stają się samoistnym źródłem światła ibarwy, nieruchomymi neonami ciszy.


  – To tu…– dziewczyna patrzała na zmierzwioną powierzchnię piasku.– Tatuś lubi to miejsce…


  Zza dachu willi wymknął się księżyc ibłysnął wostrzu saperskiej łopatki, która nagle wynurzyła się zpiasku izaczęła go rozgarniać.


  – Boże, znów!– boleśnie westchnęła dziewczyna iprzylgnęła do mego ramienia.


  Za łopatką wynurzyły się zpiasku dłonie, potem ramiona, głowa ibarki. Smukły, stary pan stał teraz przed nami iotrzepywał wizytowy garnitur, zktórego spływały jeszcze tu iówdzie złote, wąskie strużki. Nasza obecność zaskoczyła go nieco:


  – Ach, to ty, moje dziecko… Aten pan?


  – Przecież ktoś musi to wszystko objąć po tatusiu!– odpowiedziała niecierpliwie izwyrzutem.


  – No tak… Oczywiście… Naturalnie. Bardzo mi miło– życzliwie skłonił się wmoją stronę.


  Chwilę jeszcze pozbywał się resztek piasku spod klap marynarki, zwywróconych na lewą stronę kieszeni, które natychmiast doprowadzał do porządku. Wyjął biały goździk zbutonierki, otrząsnął go iwłożył zpowrotem.


  – We włosach nic mi nie zostało?– zapytał.


  – Przecież nie masz włosów, tatusiu– odpowiedziała.– Zwłosami byłbyś nie do przyjęcia.


  Rzeczywiście, ta pięknie sklepiona czaszka łysego Rzymianina wykluczała jakąkolwiek interwencję włosów. Stary pan przesunął palcami po lśniącej łysinie.


  – Tak, ciągle otym zapominam…– spojrzał znowu na twarz córki, której nie opuszczał wyraz bolesnego wyrzutu, idodał tym samym tonem lekkiego zażenowania, odrobinę jednak zdawkowo:– Przepraszam, moje dziecko, ale… brak ciebie, rozumiesz, itęsknota za pracą…


  Kiedy oddalał się wkierunku willi alejką między drzewami, po jego prostych plecach przesuwały się zimne plamy księżyca. Po chwili światło zapaliło się woknach gabinetu idziewczyna, milcząc, poprowadziła mnie zpowrotem tą samą alejką.


  Wewnątrz, przy stole zawalonym aktami, skoroszytami isegregatorami, siedział stary pan. Zdawał się pogrążony wpracy. Obu rękami, wspartymi na łokciach, podtrzymywał głowę, pochyloną nad grubym maszynopisem. To, że ten pusty niedawno stół zdołał tak szybko zapełnić stertą szpargałów, było tym dziwniejsze, że urządzenie gabinetu nie zawierało pomieszczeń przeznaczonych do przechowywania tych wszystkich papierów.


  Pozostałem poza kręgiem lampy, stojącej na stole, adziewczyna weszła weń istanęła po drugiej stronie stołu, naprzeciw ojca, bardzo piękna wtym świetle, wydłużającym jej oczy ocałą noc.


  Stary pan po chwili podniósł wzrok, patrzący tępo poprzez wszystko, na co patrzy, wzrok, który przez to wszystko nie patrzy na nic, ipowiedział tak, jakby tę przykrą prawdę odkrył przed chwilą:


  – Boże mój, jak mnie to potwornie nudzi!


  Dziewczyna milczała.


  – Śmiertelnie nudzi!


  Dziewczyna milczała.


  – Nie, tym razem to ja już definitywnie. Definitywnie!


  – Definitywnie…– powtórzyła dziewczyna ironicznie icicho.


  – Przecież znajdziesz kogoś, kto by to wszystko po mnie…– Stary pan szukał czegoś wśród papierów.– Agdzie łopatka?


  – Zostawiłeś wpiasku– zabrzmiały ostatnie słowa, jakie usłyszałem zust tej dziewczyny.


  – Prawda…– przypomniał sobie.


  Złożył na czole córki leciutki pocałunek iwyszedł na taras. Kiedy ucichły wogrodzie jego oddalające się kroki, ona podeszła do stołu izaczęła układać papiery, odwrócona do mnie plecami, które przygięła rezygnacja. Tak już pozostała, chociaż nie udało mi się wyśliznąć bez tego, żebym nie potrącił jakiegoś sprzętu.


  Ten stary to był jednak najbardziej niezdecydowany człowiek, jakiego zdarzyło mi się spotkać wżyciu.


  Epuzer


  Oderwałem usta od ust Natalii… Miałem katar idłuższy pocałunek mógł mnie udusić. Zmgły, jaką uczucie zmieszane zNatalią izapachem jaśminu zasnuło mi oczy, poczęły wynurzać się stopniowo: subtelny profil tej cudownej dziewczyny na pierwszym planie, ana dalszym– krzewy, obsypane białym kwieciem iprześwietlone światłem księżyca czy latarni, oraz ławka, awłaściwie ta jej część, na której nie siedzieliśmy. Ktoś tam jednak siedział. Chyba nawet cały czas tam siedział, może nawet przyszedł tu iusiadł razem znami, tylko że ja, zapatrzony wNatalię, nie spostrzegłem go wcześniej. Nie był on zresztą łatwy do zauważenia. Był to młody mężczyzna utrzymany wtonach bladozielonych, tak że mało uwydatniał się na tle jaśminowych krzewów, wseledynowej poświacie księżyca czy latarni.


  – Tam ktoś siedzi…– szepnąłem Natalii.


  – Wiem– odpowiedziała również szeptem.


  – Znasz go?– spytałem.


  – Znam.


  – Kto to taki?


  – Epuzer.


  Więcej nie pytałem. Śpieszyło mi się. Wziąłem głęboki oddech izapadliśmy wkolejny pocałunek. Nim jednak otoczenie znowu zniknęło mi zoczu, raz jeszcze zdążyłem ogarnąć spojrzeniem epuzera. Siedział nadal ipłakał.


  Od tego czasu widywałem go rzadko, chociaż dziś zdaję sobie sprawę ztego, że był pewno zawsze wpobliżu, ilekroć bawiłem przy Natalii. Bardzo zlewał się zotoczeniem, apoza tym ja jestem roztargniony imało drobiazgowy. Była zresztą wiosna, potem było lato iwtym okresie szczególnie trudny był do odróżnienia– ztą swoją zielonkawą tonacją– od zielonego tła, na którym przeważnie rozgrywała się nasza cudowna zNatalią romanza. Nie pytałem też więcej oniego mojej Nataszy (zdrabniałem ją zrosyjska), nie chcąc jej się przyznać, że nie znam sensu słowa „epuzer”. Innych osób też nic pytałem, chorobliwie ambitny na punkcie znajomości wyrazów pochodzenia obcego.


  Na jesień dopiero stał się widoczniejszy. Odbijał bardziej od pożółkłej, azwłaszcza poczerwieniałej natury. Szczególnie zaś kiedy zrobiło się chłodniej izaczęliśmy zNatalią odwiedzać się często nawzajem (to ona– mnie, to znów ja– ją), nierzadko na klatce schodowej albo czasem nawet wprzedpokoju, koło wieszaka, natykałem się na epuzera. Zazwyczaj stał ipłakał. Włazience też raz, pamiętam, uderzyłem go niechcący pięścią wnos, wycierając sobie plecy ręcznikiem. Zresztą wtedy dopiero właściwie go zauważyłem, bo kafelki włazience były zielone ion się znimi zlewał. Nic nie powiedział (nigdy nic nie mówił), tylko stał ipłakał. Ichyba wcale nie ztego powodu, że dostał niechcący wnos, ten epuzer. Stał ipłakał.


  A potem przyszła zima. Nawet dosyć śnieżna, jak na te obecne zimy, iNatalia zaczęła się zmieniać. Zachodziłem wgłowę, co mogło być przyczyną tego, że wraz zrtęcią wtermometrze temperatura uczuć Nataszy dla mnie tak gwałtownie spadała. Nie, to nie była już ta sama dziewczyna co dawniej, kiedy pewnego dnia przy śniadaniu ni stąd, ni zowąd powiedziała:


  – Wiesz, jak tylko się trochę ociepli, wyjadę na dłużej.


  – Dokąd?– spytałem znad jajek na miękko, bardzo zaskoczony.


  – Jeszcze nie wiem…


  – Nie będę mógł ztobą wyjechać, jeżeli się prędko ociepli.


  – Wiem, że nie będziesz mógł. Mimo to wyjadę.


  W jej tonie zabrzmiała jakaś niegrzeczna determinacja iobrażony smutek. Pozwoliło mi to nie skończyć jajek na miękko, które nie były za świeże (jak to wtym okresie), ale też ityle tylko było ztego pożytku, bo poza tym– samo przygnębienie. Podszedłem do okna, za którym prószył śnieg, chyba przez całą noc.


  – O, bałwan!– spróbowałem wprowadzić jakiś obojętny, niefrasobliwy akcent wtę przygnębiającą atmosferę. Jej wzrok pobiegł za okno za moim wzrokiem.


  – To nie bałwan! Zabraniam ci mówić onim wten sposób!


  Rzeczywiście. Był to epuzer, przysypany grubą warstwą śniegu. Nie powiedziałem tego, że bałwan, przez złośliwość. Naprawdę myślałem, że go ulepili iże to nie on. Śnieg padał, aon stał tam, przed domem Natalii, igłowę dam, że płakał.


  Od tego śniadania nie widywałem Natalii przez czas dłuższy. Czułem się dotknięty tym jej nagłym oświadczeniem. Jak już raz wspomniałem, jestem chorobliwie ambitny. Wydawało mi się, że powinna pierwsza odezwać się po tym, co powiedziała. Ambicja itęsknota zżerały mnie, ale milczałem, nie wiedząc nawet dobrze, czy wyjechała rzeczywiście, czy nie.


  To był chyba pierwszy dzień wiosny. Szedłem przez miasto wnastroju znacznie pogodniejszym, bo powrót pory, która rok temu przyniosła mi Natalię, witałem jak zapowiedź powrotu samej Natalii. Postanowiłem nawet, że jeszcze tego samego dnia ja pierwszy, nie czekając dłużej, aż ona…


  – Nie, to niemożliwe…– szepnąłem do siebie, przecierając oczy, iraz jeszcze zza grupki ludzi, którzy przystanęli iżyczliwie gapili się wkierunku portalu kościołka św. Izydora, spojrzałem wtamtą stronę. Na stopniach świątyni ukazała się wbiałym stroju oblubienicy, wsparta na ramieniu roześmianego (widziałem go takim po raz pierwszy)– epuzera, moja Natasza. Lekkim wiosennym krokiem schodziła, obojętnie nadstawiając policzki osobom, które brały udział wuroczystości. Traktowała ich pocałunki jak muchy, od których nie warto się oganiać. Nie zauważyła mnie. Po chwili trzasnęły drzwiczki auta. Jeszcze chwila iprzed kościołkiem św. Izydora byłem już tylko ja sam.


  – Przepraszam pana. Która teraz może być godzina?– wyrwało mnie zkompletnego otępienia pytanie pana owyglądzie intelektualnym.


  – Pięć po piątej…– odpowiedziałem.– Aco to znaczy epuzer?


  – Epuzer? Taki, co się żeni– poinformował mnie intelektualista.– Zfrancuskiego.


  Patrzałem za nim bezmyślnie, kiedy odchodził. Dlaczego nie spytałem jej oto wtedy, za pierwszym razem, kiedy usłyszałem to słowo zjej ust? Taki, co się żeni… Może imnie wtedy wpadłoby to do głowy?!


  Dokoła było pusto. Wotwartym na oścież kościołku zakrystian gasił świece przed głównym ołtarzem… (Natalia była wierząca). Stałem ipłakałem.


  Dwugłos omieście średniej wielkości


  – Mnie też nudzi podróż koleją, proszę pana. Zwłaszcza przez znane okolice. Nie, wkarty nie gram, ale jeśli pan pozwoli, opowiemy panu ztą panią, jak poznaliśmy się na pewnej stacji ico ztego wynikło… Może to pana zajmie?


  – Zapytałam tego pana, czy nie zechciałby mi dopomóc woddaniu walizki do przechowalni bagażu, bo samej było mi trochę ciężko. Nie było tam żadnego bagażowego, proszę pana, idlatego postanowiłam zwrócić się do tego pana.


  – No więc ja oczywiście pomogłem tej pani, aże na pociąg, na który mieliśmy się przesiąść oboje, trzeba było czekać dobre trzy godziny, ta pani zaproponowała…


  – Zaproponowałam temu panu spacer po mieście, które znałam zpewnego okresu wmoim życiu.


  – Acóż ja miałem lepszego do roboty, proszę pana? Sam postąpiłby pan tak samo na moim miejscu, kiedy wdodatku propozycja padła zust tak czarującej przewodniczki. Zdworca do miasta nie było daleko. Szło się ładnie, bulwarem, wzdłuż rzeczki. Asamo miasto było dosyć ciekawe…


  – Dobrze się też stało, że godzina była późna, więc mogłam temu panu pokazać je śpiące. Jego sylwetkę czy bryłę, czy jak to tam nazwać– jednym słowem to, co wbezruchu snu najlepiej da się uchwycić… Ale pana to może nudzi– to, co my panu… Nie nudzi? To dobrze… Nie było, wie pan, duże to miasto, iwtej swojej niedużości czy średniości– idealnie proporcjonalne. Na rynku szczególnie to się rzucało woczy.


  – Zwłaszcza mnie. Widziałem przecież po raz pierwszy stare centrum, które pozostało nim dla tego miasta do dzisiaj. Ludzie, którzy kiedyś, może wXVI wieku, zbudowali ten rynek, przesądzili jakby raz na zawsze otym, jakie to miasto będzie. Ani wielkie, ani zupełnie małe– ot, średnie… Mały ratusz późnogotycki, dokoła kamieniczki wczesnorenesansowe, opodal most średniej nośności, przerzucony przez rzeczkę szerokości głównej ulicy wmieście wojewódzkim. Wrzeczce odbijał się księżyc wpełni…


  – To nie była pełnia. Temu panu się wydawało, proszę pana. Do pełni sporo brakowało. Tam księżyc nigdy nie bywa wpełni, bo niebo wtedy zreguły jest zachmurzone.


  – Na ratuszu odbywał się bankiet. Było lato iokna były otwarte. Podeszliśmy ztą panią izajrzeliśmy do środka. Przy długim, odświętnie zastawionym stole siedzieli starannie ubrani panowie ipanie. Przemawiał właśnie, jak wyjaśniła mi to pani, burmistrz.


  – Poznałam go od razu, bo mało się zmienił od owego czasu, kiedy to znałam go dawniej.


  – Był średniego wzrostu ijak wywnioskowałem ztego, co mówił, średniej inteligencji. Ale tego nie należy traktować jako eufemizm, tylko dosłownie. Ani głupi on nie był, ani bardzo mądry.


  – Takim go pamiętałam od lat. Kierował tym miastem ani głupio, ani mądrze, ku zadowoleniu większości mieszkańców. Nie dał miastu upaść, ale też inie robiło ono żadnej kariery, tak za jego kadencji, jak za kadencji jego poprzedników, jak nie zrobi iza– jego następców. Dlaczego? bo tam nie ma ludzi wyrastających ponad średnią statystyczną. Ajak się czasem taki trafi, wyjeżdża do stolicy czy do innych większych ośrodków… Ale pana może to wszystko nudzi? Nie… Właśnie. My też sądzimy ztym panem, że to jednak ciekawe.


  – Bo na przykład weźmy taki fakt. Kiedy przechodziliśmy owej nocy koło banku tamtejszego, ta pani zwróciła uwagę na faceta, który wymykał się stamtąd zworkiem na plecach, zamaskowany i– chyłkiem, chyłkiem… Trzeba trafu, że wpadł prosto na nas, nieco ukrytych wcieniu. Widocznie wtej masce nie za dobrze widział. Może krótkowidz… No iod słowa do słowa (przepraszanie, że niechcący potrącił itd.)– okazuje się naturalnie, że złodziej, ito wdodatku– mienia publicznego. Tak by się zdawało wkażdym razie na pierwszy rzut oka. Atymczasem wtym mieście taki kompletny, stuprocentowy złodziej jest nie do pomyślenia. Iten też, jak się okazało, wycofywał sobie po prostu nadwyżkę podatkową, ściągniętą zeń niesłusznie na skutek jakichś tam skomplikowanych pomyłek, których nie sposób było rozwikłać drogą urzędową. No, przy okazji wycofał sobie jeszcze koszty podkopu ijakieś tam zadośćuczynienie moralne wpostaci symbolicznej, jak to określił, dychy (10 000). Więc oczywiście czyn niemoralny, ale też nie kwalifikujący się jako zwykły, cyniczny rabunek.


  – Zmiejscowym mordercą też np. rozmawialiśmy tej nocy. Zobaczyliśmy wstarym, pustym zaułku człowieka, pochylonego nad ciałem jakiegoś mężczyzny.


  – Zapytałem, czy morduje. Może trochę bezceremonialnie zapytałem. Odpowiedział, że wpewnym sensie– tak, ale na razie dopiero przygotowuje się. Chloroform, dezynfekcja narzędzi itd. Rzeczywiście coś dezynfekował. Więc jeszcze zapytałem, czy klientowi jego nie będzie już obojętne, że narzędzia dezynfekowane. Ta pani, dotknięta uroczym, damskim straszkiem, patrzyła czarująco zza mojego ramienia na ofiarę.


  – Bałam się trochę, atrochę było mi go żal. Ofiara był dość przystojnym amantem średniomiasteczkowym. Był już uśpiony.


  – Morderca poinformował mnie, że ograniczy się do zamordowania urody amanta, skracając mu nos o6 mm, co wystarczy, aby nie wyrządził mu on więcej tej krzywdy. To znaczy amant– mordercy.


  – Na samym skracaniu nie chciałam zostać, ainie pytaliśmy, ojaką krzywdę chodziło. Domyśliliśmy się raczej iposzliśmy sobie dalej, jak tylko morderca męskiej urody wydobył lancet isuwak milimetrowy…


  – Wstąpiliśmy też ztą panią do nocnego lokalu. Nazywał się Ośmiornica, ale duży neonowy robak morski nad wejściem miał tylko sześć ramion. Dwa albo nie paliły się, albo nie było ich wcale. Tak już się działo wtym mieście. Zabawa wOśmiornicy była średnia. Takaż orkiestra grała sennie trzem parom na parkiecie. Myśmy byli czwarci… Amoże piąci, proszę pani?


  – Nie, czwarci. Jedną zpar stanowili: miejscowa przedstawicielka lekkich obyczajów, odrobinę jednak przyciężkawa, anie tak już do gruntu zepsuta, ipijak tamtejszy, który jednak przepijał tylko 50% poborów, żony nie bijał, arobił jej jedynie tzw. syfon, dzieci natomiast nie miał wogóle ze względu na ten jego, zgubny bądź co bądź, nałóg. Otym wszystkim dowiedzieliśmy się przy barze od średnio rozmownego barmana.


  – On też nam powiedział, tej pani imnie, że jedna ztańczących par zakochana jest największą możliwą tu miłością. To znaczy miłością średnią. Przejdzie im to mniej więcej jednocześnie, po pewnym czasie, wystarczającym do zawarcia małżeństwa, które będzie średnio szczęśliwe, bo nie zagrozi mu nic większego od tej minionej, średniej miłości…


  – Apotem był już czas wracać na stację. Zpowrotem przez ten rynek, skąpany wniepełnym księżycu, przez mostek nad księżycem skąpanym wrzeczce, bulwarkiem wzdłuż rzeczki, skąpanej wnaszym wzruszeniu, bo nas to jednak trochę wzruszyło, to miasto tak dokładnie zamknięte wswoich proporcjach…


  – Proszę pani… Ten pan śpi.


  – Jaki pan?


  – Ten, któremu my to wszystko opowiadamy.


  – A, rzeczywiście. Śpi ten pan.


  – Szkoda, bo niewykluczone, że przyśniliśmy się temu panu, pani ija…


  – Więc dlaczego szkoda?


  – Pani mi się bardzo podoba…


  – Niech pan nie żałuje. Ja… pochodzę ztamtego miasta.


  Wielki Mamerdyner


  Z zawodu jestem, proszę pana, grafomanem, ale chyba nie pozbawionym smaku literackiego ipewnej precyzji wocenie twórczości innych, no i, jak pan słyszy, mojej własnej. Dlatego zapewne nie zostałem krytykiem. Oczywiście sława literacka, sukcesy twórcze, nimb, jaki otacza wielkie pióra, wszystko to wywiera na mnie urzekające wrażenie. Tego nie będę przed panem ukrywał. Toteż może pan sobie wyobrazić, jakie wrażenie wywarło na mnie pojawienie się wielkiego Mamerdynera wDomu Twórczego Wytchnienia wPerle Morskiej, gdzie spędzałem wczasy.


  Moje pierwsze zetknięcie zmistrzem zaskoczyło mnie przy śniadaniu, między pierwszym jajkiem na miękko adrugim. Ściśle, bo takie chwile pamięta się dokładnie, między skorupką ibiałkiem drugiego jajka. Właśnie kończyłem odłubywać skorupkę, gdy nagle ujrzałem na wysokości nosa wyciągniętą ku mnie dłoń wielkiego człowieka. Chwyciłem kilka najbliższych palców tej dłoni, słysząc jednocześnie surmę gęstego basu:


  – Mamerdyner.


  Po tym wspaniałym zawołaniu cóż ja mogłem mu odpowiedzieć? Moje nazwisko skromnego grafomana mogło zabrzmieć jedynie jak splunięcie na powierzoną mi przelotnie dłoń mistrza. Toteż starałem się splunąć cicho, dyskretnie inieco wbok. Mistrz nie dosłyszał.


  – Co?– spytał bez zbytniego zainteresowania.


  – E, nic takiego– odpowiedziałem.– Nie warto powtarzać.


  Mamerdyner odebrał mi swoje palce inie odezwał się już do mnie więcej podczas tego śniadania. Rozłożył przed sobą na stole jakiś manuskrypt, na kolanach– serwetkę izabrał się do lektury ijedzenia, zroztargnieniem zagłębiając od czasu do czasu widelec wlekturze, awzrok wserwetce na kolanach. Na mnie nie zwracał najmniejszej uwagi, kiedy wpatrywałem się wniego jak urzeczony, nie wierząc sobie samemu, że oto zawarłem znajomość zkoryfeuszem współczesnej prozy. Pan mi zazdrości? Nie dziwię się, chociaż nie była to znajomość łatwa. Próby, jakie czyniłem, żeby nawiązać nieco bliższy, że nie powiem– poufalszy, kontakt zmistrzem, niezbyt mi się wiodły. Kiedy wyciągnąłem np. nieśmiało rękę, żeby przewracać mu strony czytanej lektury (zawsze czytywał przy posiłkach), bez ostrzeżenia walił mnie po palcach tylcem widelca, płazował ostrzem noża, dźgał kością ogryzanego drobiu. Raz nawet postawił mi na dłoni wazę zgorącym kapuśniakiem. Po pewnym czasie ztrudem wyjednałem sobie chociaż to, że posyłał mnie po papierosy. Ale też nigdy nie można mu było dogodzić. Zawsze przynosiłem nie te, co trzeba, chociaż przynosiłem te, których żądał. Niezadowolenie przy tym wyrażał wsposób przykry. Kiedy zaś proponowałem mu moje towarzystwo podczas spaceru, oczywiście nieco ztyłu, zbywał to krótkim:


  – Paszoł won!


  Mizantrop– powiada pan? Niewątpliwie. Nieraz to go wprost prosiłem:


  – Arystokrato pióra! Dajże ty się choć odrobinę zaprzyjaźnić zsobą prostemu grafomanowi. Cóż ci to szkodzi, mistrzu? Przecież to dla mnie jedyna iniepowtarzalna może po temu okazja!


  A on mi na to– swoje sakramentalne „paszoł won”, azaprzyjaźniać nie zaprzyjaźniał się ani ociupinkę. Zdarzało się też czasem tytanowi pióra uchlać się. Chwile te wspominam zrozrzewnieniem, bo go można było wtedy bez trudności namówić na bruderszaft. Czy często mistrz się uchlewał? Jak kiedy. Ale zawsze, trzeźwiejąc, zapominał obruderszaftach. Zresztą różnica polegała głównie na tym, że trzeźwy Mamerdyner mawiał do mnie „paszoł won!”, apo pijanemu, po bruderszafcie:


  – Paszołżeż ty won!


  Inna rzecz, że brzmiało to jakoś intymniej, zwłaszcza że samo „won”, nawet z„paszołem”, jest raczej bezosobowe. Pan mi chyba przyzna rację?


  A już kiedy zabrał się do pisania tego opowiadania, stał się naprawdę, niech mi pan wierzy, szczególnie trudny wobcowaniu. To mnie, proszę pana, pod stołem kopnie przy posiłku wkostkę, to mi solniczkę soli lub pieprzniczkę pieprzu wsypie do potrawy, to ugodzi, proszę pana, czymkolwiek znienacka. Awszystko to dlatego, że tworzył wbólach iten ból tworzenia lubił zkimś podzielić. Okropnie się zresztą męczył. Nieraz, kiedy koncypował koncepcję– oczy wsłup itak przez godzinę. Zjego pokoju starsza „młodsza” wynosiła co dzień rano kosz podartych na drobne kawałeczki zapisanych nerwowym pismem kartek. Wreszcie zamknął się usiebie na amen, posiłki kazał sobie przynosić do pokoju, azdziurki od klucza dobywał się zapach kawy ikoniaku. Czasem ryk było słychać albo jęk przez ścianę. To wszystko. Pomyślałem sobie, że pewno kończy utwór, iczekałem cierpliwie, nie marząc nawet otym, żeby mi dał kiedykolwiek przeczytać swój rękopis. Atymczasem Dom Twórczego Wytchnienia pustoszał coraz bardziej, aż wreszcie pozostaliśmy, Mamerdyner ija, ostatnimi pensjonariuszami sezonu.


  I oto pewnej nocy– było już chyba po pierwszej, ale czytałem jeszcze włóżku– drzwi cichutko otworzyły się. Stanęło wnich widmo Mamerdynera. Potarganego, nie ogolonego od kilku dni, trupio bladego Mamerdynera. Był wsamej górze od piżamy iprzedstawiał sobą obraz ogólnej demobilizacji psychicznej. Czepiając się moich rozwartych oczu wylękłym spojrzeniem, zbliżył się do mnie zrękopisem wwyciągniętej dłoni.


  – Zdaje się, że się skończyłem…– wybełkotał, wręczając mi manuskrypt, igłos załamał mu się śmiesznie na ostatnim słowie.


  Mój Boże! On, Mamerdyner, wielki Mamerdyner– wstrachu przede mną, że się skończył! Sam pan przyzna, że to niesłychane! Byłem tak zaskoczony tym wszystkim, że zapomniałem nawet poprosić go, żeby usiadł, aon całą swoją postawą narzucił mi to, że zapomniałem. Stał bosy izziębnięty, wsamej górze od piżamy itrząsł się, kiedy ja zagłębiałem się wlekturze. Zauważyłem to dopiero po pierwszym rozdziale, który szybko przeczytałem. To było coś wrodzaju krótkiej powieści czy dłuższego opowiadania. Ale iwtedy nie poprosiłem, żeby usiadł. Nie. Rzuciłem mu monetę iwarknąłem:


  – Po papierosy!


  Wrócił zpapierosami tak jakoś pod koniec drugiego rozdziału. Objechałem go, że tak długo to trwało, izażądałem koniaku. Zkoniakiem wrócił zaraz, bo miał usiebie. Tej nocy zresztą nie przeczytałem wszystkiego do końca. Nie chciało mi się.


  Jeszcze przez kilka dni skamlał, żebym dokończył iwypowiedział się na temat całości. Ale ja zawsze na to krótko:


  – Paszoł won!


  I nic nie wskórał. Nawet jeszcze na dworcu, kiedy mi odniósł walizki. Tak, to były dni mego wielkiego triumfu! Dopiero kiedy pociąg ruszał, zawołałem zokna protekcjonalnie:


  – Opowiadanko niezłe. Na przyzwoitym poziomie.


  Odetchnął jakby zulgą iwyprostował się, ale rozpędzony pociąg już mi go zasłonił drzewami peronu. Nie było najmniejszej obawy, żeby jeszcze zdążył wskoczyć…
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  A już kiedy zabrał się do pisania tego opowiadania, stał się naprawdę, niech mi pan wierzy, szczególnie trudny wobcowaniu.


  Na progu Nowego Roku

  (Opowiadania noworoczne panów: dozorcy, kominiarza, listonosza)


  Opowieść dozorcy


  Jakoś tak wNowy Rok wieczorem, po odejściu ostatnich znajomków, wyszedłem sobie przed dom, żeby odetchnąć trochę przestrzenią międzyplanetarną iłyknąć mleka zMlecznej Drogi. Stoję więc sobie iłykam, aż tu patrzę– coś czarnego dynda na wysokości mniej więcej dziewiątego piętra bloku V przy ul. Kraniaka iDziwalewicza 18. Spostrzeżenia mojego nie mam zkim skonfrontować, bo ulica puściutka, jak wymieciona, więc konfrontuję sam ze sobą.


  – Icóż to tak dynda?


  Już po chwili mogę sobie odpowiedzieć:


  – Mężczyzna dynda na linie, na wysokości… dwa… trzy… pięć… Dziewiątego, tak– dziewiątego piętra.


  – Powiesił się?


  – Powiesił. Ale za nogę. Na nodze dynda.


  – Idlaczegóż to za nogę?– pytam siebie dalej.


  – Bo ja wiem…– odpowiadam sobie.– Może ztego zdenerwowania nie miał głowy do wieszania się.


  A facet spokojniutko dynda sobie dalej, głową wdół, na prawej nodze. Nie daje znaku życia. Amoże omdlał tylko, albo zamyślił się? Itak stałem, pogrążony wwątpliwościach, aon dyndał. Wreszcie postanowiłem działać.


  – Pójdę, spróbuję go wciągnąć na tej linie na dach. Adlaczego nie miałbym wciągnąć? Krzepę mam, to wciągnę. Przezwyciężę prawo ciążenia iwciągnę na dach, atam już zobaczę, kto zacz, żyje, nie żyje itd.


  Winda akurat czynna była, więc wjechałem na górę, wlazłem na dach. Patrzę zdachu: kominiarz tak dynda. Próbuję wciągnąć– ciężki kominiarz, najedzony po świętach. Wdodatku wciągać trudno, bo ija najedzony, wkożuchu, alina okręcona dokoła rury wentylacyjnej. Wciągać wdodatku trzeba by ostrożnie, żeby nosem kominiarza nie zaczepić ogzyms jaki, czy coś takiego, bo niewykluczone, że przystojny chłopak, więc mu nos potrzebny. Za to widzę, że lina długachna igdyby tak po trochu odkręcać ipopuszczać– kto wie, czy nie starczyłaby do ziemi. No izacząłem popuszczać po parę metrów. Co popuszczę parę metrów, to odpoczywam, bo kominiarz, im bliżej ziemi, tym drań cięższy. Bezwładnieje tak czy ja się męczę, czy ziemia bardziej przyciąga, im ma bliżej grawitanta. Ale wyglądać zdachu mi się nie chce, bo odczuwam lęk wysokości imdli mnie od patrzenia wdół. Wreszcie, kiedy zostało mi jeszcze ze dwa metry liny, poczułem luz na dole. Najwidoczniej spuściłem kominiarza na chodnik itam go sobie obejrzę– co też mu może dolegać. Odpocząłem sobie chwileczkę, apotem skusiło mnie, żeby rozrywką wieczór zakończyć izjechać sobie na dół po linie. Uwiązałem linę mocno na dachu izjechałem wdół. Oczywiście na samym dole zacząłem uważać, żeby nie wpaść na leżącego kominiarza. Iwyobraźcie sobie, kochani, moje zdumienie, kiedy okazało się, że żadnego kominiarza tam nie ma. Jest natomiast jeleń. Właściwie zwłoki wspaniałego, ogromnego jelenia zrozłożystymi rogami! Akominiarz znikł bez śladu.


  Przyznam się, że od owej nocy, kiedy to wróciłem do domu zpięknym jeleniem na barkach, mistycyzuję nieco. To znaczy dopatruję się Palca Nadprzyrodzonej Instancji wtej dziwnej historii, która nagrodziła moją troskę owiszącego człowieka wspaniałym bykiem, co to zniego pieczeń zkartofelkami paille iduszonymi śliwkami, oile oczywiście podlana maderą– palce lizać!


  Opowieść kominiarza


  Jak wiecie, kochani, nasze czasy to już nie czasy kominiarzy. Jest ich jeszcze sporo, nawet jeżeli pominąć przebranych, ale już nie rozmnażają się. Nie widuje się też zupełnie kominiarczyków. Zapewne brak kominów icentralne ogrzewanie niemało wpływają na ten stan rzeczy, ale ibrak serca ze strony mieszkańców nowoczesnych dzielnic odgrywa wtym niewątpliwą rolę. Skoro bowiem zakłada się na drzewach parków iskwerów domki dla odlatujących ptaków, to czy na dachach wieżowców nie można by stawiać kominów dla odchodzących wprzeszłość kominiarzy? Niestety, mój osobisty apel otaki komin do mieszkańców punktowca przy ul. Kraniaka iDziwalewicza 18 nie odniósł skutku i, przyznaję, postanowiłem zemścić się na tych nieczułych ludziach.


  W późny wieczór noworoczny znalazłem się na dachu wspomnianego bloku zwalizką sadzy, żeby napuścić jej do rur wentylacyjnych prowadzących do mieszkań nieżyczliwych mi lokatorów. Dla moich celów postanowiłem posłużyć się liną umaczaną wsadzy. Kiedy jednak okręciłem powróz dokoła jednej zrur, poślizgnąłem się izawisłem głową wdół, na nodze zaplątanej wlinę, na wysokości mniej więcej dziewiątego piętra. Sytuacja moja była opłakana iotwierałem już usta do wołania opomoc, kiedy wzrok mój padł do wnętrza jakiegoś mieszkania, wktórym dwoje ludzi diametralnie różnej płci składało sobie dowody wielkiego przywiązania, ikrzyczeć wtakich okolicznościach byłoby ze strony dżentelmena, nawet wiszącego, grubym nietaktem. Zresztą może na skutek niebanalnego punktu widzenia– głową wdół– na tę banalną scenę, czas zleciał mi szybko ikiedy mężczyzna, włożywszy marynarkę (bodajże pocztowca), opuścił panią domu, tkliwie przez nią żegnany, zebrałem myśli iprzypomniałem sobie okonieczności wezwania kogoś na ratunek. Ale wtej samej chwili lina drgnęła ipuściła, tak że obsunąłem się ocałe piętro niżej.


  Kiedy ochłonąłem zwrażenia iuprzytomniłem sobie, że jednak nie spadam dalej, znów zobaczyłem przez okno mieszkania na tym piętrze wchodzącego tam pocztowca, którego pochwyciła wobjęcia lokatorka, prawdopodobnie główna. Już jednak po chwili widocznie mnie zobaczyła, bo zrobiła ustami ruch, który wskazywał, że krzyknęła, aspłoszony pocztowiec wybiegł spiesznie zmieszkania. Natychmiast też okno zasłoniło się, alina znów puściła.


  Zawisłem tym razem przed oknem, którego parapet zdobił wspaniały zając. Oczami wyobraźni ujrzałem go natychmiast zburaczkami wśmietanie… Toteż itu nie wołałem opomoc, ale po prostu wziąłem sobie zająca, którego Opatrzność dawała mi najwidoczniej, żeby mi wynagrodzić moją ciężką sytuację.


  Następne puszczenie liny zainstalowało mnie odwa piętra niżej, przed oknem, za którym mężczyzna wmarynarce pocztowca, wiszącej chwilowo na poręczy krzesła, składał życzenia przystojnej lokatorce niskiej już dosyć kondygnacji. Nie to mnie jednak tutaj absorbowało, lecz zbieranie sił do odbioru pięknego jelenia, którym częstowała mnie zkolei Opatrzność za wzrastające bohaterstwo moich poczynań. Upolowany jeleń, uwiązany do okna, był ciężki iżeby mieć wolne ręce, przytroczyłem sobie do pasa zająca iwianuszek jarząbków, przejętych po drodze wczasie opuszczania się liny. Zjeleniem było mi ciężko, ale też już inisko. Jeszcze jedno drgnienie liny itrzymając go za nogi, uderzyłem rogami wszybę mieszkania na parterze. To mnie trochę zaniepokoiło inadludzkim wysiłkiem, podkurczając nogę, na której wisiałem, podciągnąłem się nieco na linie, żeby ktoś, kto usłyszał stukanie, nie zobaczył mnie, wyglądając przez okno. Wczasie tych zabiegów odwiązały mi się jarząbki iupadły, ale zokna chyba nikt nie wyglądał. Już po chwili lina opuściła mnie łagodnie na chodnik koło domu. Jeżeli mówi się ozłośliwości martwych przedmiotów, to lina ta była chyba najżyczliwszym, jaki zdarzyło mi się wżyciu spotkać. Ale jarząbków nie było. Był jeleń izając, ajarząbki znikły, jakby nagle ożyły iodleciały. Musicie przyznać, kochani, że było wtym coś zdumiewającego.


  Ale to jeszcze nie wszystko. Kiedy wszedłem na klatkę schodową, żeby ogrzać się nieco, bo zmarzłem strasznie, pozostawiony przez chwilę na ulicy jeleń też ożył wtajemniczy sposób izniknął. Nie było go, kiedy wyszedłem. Pozostał mi tylko zając, przytroczony do mego pasa.


  Przyznam się, że mistycyzuję nieco od owej nocy, kiedy to Nadprzyrodzona Instancja, obdarzywszy mnie zrazu tak hojnie, zażądała potem wydania reszty ze swych darów, pozostawiając mi zresztą itak najcenniejszy, bo życie, inajsmaczniejszy, bo zajączka, októrym powszechnie wiadomo, że zburaczkami, wśmietanie– palce lizać!


  Opowieść listonosza


  Owego noworocznego wieczoru udałem się na ulicę Kraniaka iDziwalewicza 18, żeby złożyć życzenia noworoczne lokatorkom klatki C bloku V. Zdziwicie się może, dlaczego akurat– lokatorkom? Otóż klatkę C zamieszkują tam wdowy słomiane po członkach pewnej spółdzielni, których udział wruchu spółdzielczym pozbawił wefekcie swobody ruchów na przeciąg lat od pięciu do ośmiu.


  W tym, że nieszczęsne kobiety nie załamały się po tym ciosie, było sporo mojej zasługi. Nie szczędziłem im mianowicie, przy okazji wręczania korespondencji, serca głęboko współczującego, aserce mam tkliwe, zbudowany też jestem na schwał, twarz mam urodziwą, aobejścia jestem delikatnego. Wrozmowie to tu, to ówdzie błysnę dowcipem, tak że rozbawię izainteresuję, iatmosferę stworzę odpowiednią.


  Życzenia zacząłem składać owego wieczoru, poczynając od 9 piętra, tzn. numerując dla ułatwienia narracji moje adresatki– od Dziewiątki, która bynajmniej nie była „starą dziewiątką”… (Wspominałem, że potrafię idowcipnie coś napomknąć). No ijak to bywa– „Do siego! Do siego!…”. Ato ucałowanie rączek, ato– buzi, itak od serdeczności do serdeczności… Ani się obejrzeć, kiedy czas było iść dalej na niższe kondygnacje. Ósemki nie zastałem wdomu. Siódemka była. No iznów „Do siego! Do siego!… Zdrowia, bo to najważniejsze” itd. Aż tu nagle urocza Siódemeczka spojrzy wokno ijak nie krzyknie! Cały nastrój pryska, bo też iwidzę– facet za oknem, zwieszony widać zwyższego piętra, bo głową wdół. Siódemka zasłania szybko okno, aja, speszony, opuszczam jej progi. Do czego to niejednokrotnie prowadzi pusta ciekawość! Do ryzykownego wywieszania się zokna za nogi, głową wdół, żeby zobaczyć, co dzieje się piętro niżej! Przyznam się, że ten incydent wytrącił mnie nieco zrównowagi iprzez kilka dalszych pięter nie przykładałem się do życzeń noworocznych tak, jak by na to adresatki, zwłaszcza Czwórka iTrójka, zasługiwały.


  Dopiero ciepłe, gościnne przyjęcie uZerówki, na parterze, uwolniło mnie od przykrego wrażenia zsiódmego piętra. Życzenia, jakie zacząłem jej składać, byłyby też niewątpliwie najlepszymi, gdyby nie nagłe stukanie wszybę, które rozległo się ni stąd, ni zowąd, zupełnie nie wporę. Zcichym okrzykiem „mąż!” Zerówka wyrwała się zmoich objęć noworocznych, by zemdleć opodal. Zaniepokojony nie na żarty podbiegłem do okna iodsłoniłem je na chwilę. Rzeczywiście mignęło wnim coś jakby zarys rogów, ale to było niechybnie złudzenie, bo kiedy otworzyłem okno na chwilę iwyjrzałem, nikogo na ulicy nie było. Natomiast poczułem na szyi, jakby ktoś mi zarzucił na nią boa, ciężkie boa zpiór. Cofnąłem się do wnętrza istwierdziłem, że jest to wianuszek ślicznych jarząbków.


  Znów wyjrzałem– nikogo. Zamknąłem okno izacząłem intensywnie zastanawiać się nad niezwykłym wydarzeniem.


  Jarząbków było dokładnie tyle, ile złożonych przeze mnie na klatce C życzeń noworocznych. Spojrzałem na zemdloną panią domu. Lada chwila mogła się ocknąć iwtedy wypadałoby dzielić się znią moim tajemniczym trofeum. Nie, uczucie, jakie dla niej żywiłem, nie było aż tak silne… Wybiegłem więc na palcach, ajarząbki jakby mi skrzydeł użyczyły wdrodze powrotnej do domu.


  Przyznam się, że od owej nocy mistycyzuję nieco. Trudno bowiem się nie dopatrywać wtej historii interwencji Nadprzyrodzonej Instancji, która wynagrodziła moją pełną oddania Poczcie Naszej służbę darem zprzepysznych ptaszków. Podane zborówkami zwłaszcza– palce lizać!


  [image: na_progu_nowego_roku_14]


  Ogar


  Czytujemy zprzyjacielem literaturę już właściwie od dzieciństwa, ale pamięci do rzeczy przeczytanych nie mamy. Czasem coś tak jakby człowiekowi świtało– jakieś postacie, zdarzenia jakieś… Ale zjakiej to książki, jakiego to autora, rzadko pamiętamy.


  Ot, choćby ostatnio mieliśmy takie ciekawe zdarzenie, osnute na wątku literackim. Znajomi zdzielnicy podmiejskiej zadzwonili do nas zprośbą, żebyśmy przyjechali iwyprowadzili pieska na spacer. Pani domu dokądś poszła, apanu domu nie chciało się, czy coś takiego.


  No więc oczywiście pojechaliśmy, wyprowadziliśmy. Asprawa nie była łatwa, ponieważ ipieskowi nie chciało się spacerować. Był to ogar, przedstawiciel ginącej podobno rasy ogarów polskich, wzwiązku zczym smutny, nawet apatyczny. Taki ogar wygląda jak bardzo duży jamnik na bardzo krzywych nogach, które mu wyprostowano.


  Jak wspominałem, nie chciał on spacerować. Zaparł się wszystkimi czterema łapami, więc przyjaciel go po prostu musiał przesuwać, pchając od tyłu rękami za lędźwie– tego ogara. Aja znowu usuwałem zdrogi przeszkody, żeby się łatwiej zwierzę przesuwało. Ipodczas tego suwanego spaceru coś mi zaczęło świtać à propos ogara, więc pytam przyjaciela:


  – Nie pamiętasz, zczego takie zdanie: „Ogary poszły wlas…”?


  Ale na dźwięk tych słów wnaszego psa jakby nowy duch wstąpił. Podkulony ogon wyprostował mu się aż do linii grzbietu, głowę podniósł, uszy nastawił iwietrzyć zaczął. Apo chwili jak nie puści się wnieznanym kierunku! Tyle że zdążyliśmy złapać smycz ipociągnięci przez gończego, pomknęliśmy przed siebie, co pies wyskoczy!


  Najpierw mknęliśmy przez dzielnicę podmiejską, potem przez glebę jakąś rolną, awreszcie wpadliśmy do jakiegoś lasu, gdzie ogar urwał był nam się iposzedł wlas… Echo jego grania słabło coraz bardziej, aż wreszcie utonęło wmilczeniu leśnym. Znowu zaczęliśmy sobie przypominać, skąd by mogło być zaczerpnięte to zdanie: „Ogary poszły wlas…”. Aż tu nagle rozlega się tętent galopującego rumaka… Patrzymy: pędzi wierzchowiec zamazonką na wierzchu. Pod słowem „amazonka” rozumiemy tu jeźdźca płci żeńskiej zdwiema piersiami, anie starożytną wojownicę zjedną. Wyjaśnienie chyba na miejscu ze względu na rzadkość amazonek obu odmian wnaszym życiu obecnym. Im bliżej nas tych dwoje, tym jaśniej zaczynamy uświadamiać sobie, że nie kobieta nad zwierzęciem, ale zwierzę dominuje nad kobietą. Że rumak– swą panią, co tu ukrywać, ponosi. Patataj! Patataj!


  Ale oto drugi tętent (patataj, patataj) daje się słyszeć izza zakrętu, który przed chwilą chlusnął przerażoną amazonką, jeździec wypada dorodny ina ogierze jeszcze, jak się okazuje, ściglejszym, dogania ofiarę końskiej lekkomyślności. Jeszcze chwilka ibachmaty zrównują się, jeździec ściąga wodze, które wdłoniach tej pani były tak bezradne, koń amazonki, zdarty wmiejscu, staje jak wryty, adorodny mężczyzna chwyta ocaloną wpół iustami do ust jej, proszę was, przywiera! Iwtedy to młoda ipiękna dziewczyna odpycha go itnie szpicrutą przez pysk. Cięty wybawca wali się, proszę was, zkonia, ścigany pogardliwym wyzwiskiem wjęzyku francuskim „Imbécile!”, apani odjeżdża iniknie za kolejnym zakrętem drogi. Pan zczerwoną pręgą przez twarz wskakuje na swego wierzchowca irównież znika nam zoczu. Ipo chwili znów tylko las imy zprzyjacielem.


  A że nawinął nam się drwal okoliczny, pytamy go, skąd bierze się tutaj taka scena.


  – Jak to skąd?– mówi drwal.– Fizycznego pytacie, awyglądacie na umysłowych. Ja tam wam mówił nie będę!


  Grzybobranie


  Mój wuj to jest straszny kawalarz. Ostatnio np., kiedy odwiedziłem go, zawołał na mój widok:


  WUJ O! Jak się masz! Jak się masz! Dobrze, że przyszedłeś! Świetnie, że wpadłeś!


  JA Cieszę się, że wujaszek się cieszy.


  WUJ No, co tam uciebie?


  JA A, dziękuję…


  WUJ Proszę, proszę, bez ceremonii, kochany… Na grzybki byś nie poszedł?


  JA Do lasu?


  WUJ Do lasu, nie do lasu, ale na grzybki? Nie poszedłbyś ze mną?


  JA Zwujkiem to chętnie, ale chybaby trzeba pojechać, anie pójść?


  WUJ Pójść, kochany, pójść. Przyniosę drabinę ipójdziemy.


  JA To może ja przyniosę, żeby wujek się nie fatygował?


  WUJ Nie, nie, kochany. Jeszcze drabiną osufit zawadzisz, żyrandol strącisz Louis seize iszkody mi narobisz, strat niepowetowanych, albo na nodze mi drabinę postawisz, bólu przysporzysz, panie dziejaszku itd. Sam przyniosę. Aty sobie przez ten czas przeczytaj co albo pośpiewaj na jaką melodię, bon?


  JA Bon.


  WUJ No!


  I mój wuj wychodzi, aja zostaję. Ale nie czytam ani nie śpiewam, tylko rozmyślam:


  JA Co ja tam będę czytał albo śpiewał, kiedy mnie po prostu ssie zciekawości, po co ta drabina? Co też ten piernik nowego obmyślił? Co on– po drabinie na grzyby chce? Aniechżeż go– tego mego wujaszka! Ten to zawsze coś takiego, że nie wiadomo którędy ani wjaki sposób!


  Tu wuj wraca zdrabiną, strąca żyrandol, apotem krzyknie ostro zbólu.


  JA No iwidzi wujek. Strącił wujek drabiną żyrandol Louis seize ipostawił sobie wujek drabinę na nodze, czym bólu przysporzył.


  WUJ No to co? Iwiem, że niechcący, aciebie podejrzewałbym, że naumyślnie to zrobiłeś. Potwornie jestem podejrzliwy inic na to nie poradzę.


  JA Mniejsza ztym, wujku. Strasznie mnie ciekawi, po co ta drabina.


  WUJ Po drabinie na grzybki pójdziemy, rozumiesz? Po drabinie na grzybki.


  JA Nie rozumiem.


  WUJ To ja ci wytłumaczę ab ovo, panie… Jak to ja mówię?


  JA Wujek mówi „Panie dziejaszku…”.


  WUJ Na pewno?


  JA Zcałą pewnością.


  WUJ No to, panie dziejaszku (rzeczywiście tak mówię), ab ovo ci opowiem.


  W sąsiednim pokoju na suficie zrobił mi się zaciek. No więc, myślę sobie, prosta rzecz: dach mi pewno przecieka wzwiązku zopadami atmosferycznymi itd. Trzeba będzie przeprowadzić reperację dachu. Po pewnym czasie znów ja patrzę, atu zaciek jeszcze większy, panie dziejaszku! No więc myślę sobie– prosta rzecz: dach jeszcze bardziej przecieka, aopady jeszcze się wzmogły atmosfe… te…


  JA … ryczne.


  WUJ No. Iwyobraź ty sobie, znów jakiś czasokres upłynął, ja patrzę, atu na moim suficie ogromniaste zacieczysko! No więc myślę sobie… Co sobie myślę?


  JA Wuj myśli sobie: prosta rzecz– dach już przecieka jak wszyscy diabli, bo opady już formalnie leją. Trzeba będzie remont, jakiego świat nie widział, na tym dachu zrobić.


  WUJ Brawo! Tak sobie pomyślałem. Rozgarnięty ty jesteś chłopak, to po Dzidzi śp. Chcesz, ucałuję cię?


  JA Nie, wolę, żeby mi wuj podarował sto złotych.


  WUJ Znów?


  JA Jak to znów? Przecież ostatnio mi wuj nie podarował.


  WUJ Ale ucałowałem cię zamiast. Zresztą, nie przerywaj mi wątku, panie… Jak to ja mówię? Jakie powiedzonko mam?


  JA Wuj ma powiedzonko: panie dziejaszku.


  WUJ Itak myślę, panie dziejaszku, otym remoncie. Patrzę, ana tym suficie tynk nawet miejscami jakby już pękał irobią się takie, uważasz, bąble, bąble, bąble… Myślę sobie: prosta rzecz– odpadać będzie jak wszyscy diabli ten tynk, panie…


  JA … dziejaszku.


  WUJ No! Irzeczywiście patrzę: odpada pierwszy taki bąbelek. Ale pod bąbelkiem– co się ukazuje?


  JA Co się ukazuje?


  WUJ Właśnie. Zpoczątku sam nie wiem dokładnie, bo nie widzę, więc lecę po drabinę, strącam żyrandol, stawiam sobie na nogę, ale– co tam! Wdrapuję się, koniec końców, przyglądam się zbliska icóż widzę? Grzybek! Grzybek mi rośnie na suficie, spod tynku, kapelusikiem wdół, panie dziejaszku! Macam dokoła sufit iczuję, jak pod tynkiem, który nabrzmiewa, całe kolonie grzybków szykują się do wyklucia, jak sufit długi iszeroki!


  JA Coś podobnego!


  Wuj Nie wierzysz? To patrz!


  Wuj otwiera drzwi do sąsiedniego pokoju ipokazuje mi sufit:


  Patrz!


  JA Orany! Cały strop grzybków!


  WUJ Anie mówiłem? Bierz drabinkę, koszyczek izbieraj, bo mnie się trochę kręci wgłowie na drabinie. To już drugie grzybobranie.


  Stawiamy wiec tę drabinę, ja na nią wchodzę irozmawiam zniej zwujem:


  JA Wuj trzyma?


  WUJ Co?


  JA Drabinę?


  WUJ Trzymam.


  JA Ale zapach tu, pod sufitem! Niczym wlesie jodłowym! Hop! Hop!


  WUJ Hop! Hop!


  JA Wujku! Hop! Hop! One podobne do pieczarek!


  WUJ Zupełnie podobne! Tylko uważaj, hop! hop! żebyś grzybni nie uszkodził!


  JA Hop! Hop! Ate maluśkie?


  WUJ Maluśkich nie ruszaj! Niech podrosną smarkacze! Hop! Hop!


  JA Hop! Hop!


  WUJ Azaśpiewałbyś na grzybobraniu. Ja to zawsze śpiewałem, kiedy grzybobrałem!


  JA Dobrze! „Oj, rudy, rudy, rudy, rudy rydz! Mam na rydza smaczek! Oj, rudy, rudy, rudy, rudy rydz! Lepszy niż maślaczek!” Hop! Hop! Wujku!


  WUJ Hop! Hop! Co?


  JA Schodzę, bo już nagrzybobrałem pełen koszyczek!


  WUJ To złaź, kochany!


  JA O, cały koszyczek.


  WUJ Udusimy je teraz, co?


  JA Aone jadalne?


  WUJ Acoś ty myślał? Wrondlu szybkościowym pod kolosalnym ciśnieniem uduszę, aty przez ten czas poczytaj co albo pośpiewaj sobie.


  No iwuj wychodzi do kuchni ztymi grzybkami, aja, zanim zaśpiewam, myślę sobie:


  JA Jednym słowem, wujowi wdał się grzyb jadalny wdomek jednorodzinny. Iteraz im większy zaciek, tym wujowi weselej…


  Na co wuj wraca zuduszonymi grzybkami.


  WUJ No, masz… Udusiłem ci grzybków.


  JA Nie za dużo wujek udusił?


  WUJ Dla ciebie samego nie za dużo.


  JA (jedząc) Awujek nie je?


  WUJ Ja nie lubię grzybów wogóle. Udusiłem trochę dla ciebie, areszta pójdzie na sprzedaż. Ewentualnie na remont dachu.


  JA (jedząc) Jak to– na remont dachu? Przecież jeżeli wuj wyremontuje dach, to zaciek się skończy inici zgrzybobrania.


  WUJ Toteż mówię– ewentualnie.


  JA (jedząc) Co znaczy– ewentualnie?


  WUJ Smaczne?


  JA (jedząc) Smaczne.


  WUJ No. Ewentualnie– powiadam, panie dziejaszku, bo jak by ci zaszkodziły, to wtedy będę remontował dach.


  JA (nie jedząc) Zaszkodziły?…


  WUJ No bo ty pierwszy je skonsumowałeś, to jeszcze nie wiemy.


  JA Ja pierwszy? Przecież wuj powiedział, że jadalne?


  WUJ No jadalne, skoro zjadłeś, ale nie wiadomo, czy nie szkodliwe. Przekonamy się.


  I wtedy ja zemdlałem, awuj tak mówił nad moim ciałem:


  WUJ No masz– zemdlał! Ipo cóż on zemdlał? Na żartach nie rozumie się, czy jak? Ze strachu pewnie zemdlał. Bo to wiecie, stary ze mnie kawalarz! Che, che, che!… Ponalepiałem pieczarek na suficie, ponalepiałem, żeby mu kawał zrobić. Anatyrałem się, bo ikleju odpowiedniego nie było… Chyba on nie– tego?… Nie, on zemdlał po prostu ze strachu. Ale jak go ocucę, to mu prawdę woczy wygarnę: poczucia humoru to ty nie masz, kochany, za grosz! Tak mu wygarnę, panie… Jak to ja mówię?


  Skrzynki do pelargonii


  Szanowna Pani!


  W związku zoberwaniem się balkonu Sz. Pani uprzejmie zapytuję, czy nie zechciałaby Pani odstąpić mi po cenie godziwej skrzynek do pelargonii, które na razie nie są Pani potrzebne, ponieważ nie posiada już Pani Szanowna wspomnianego balkonu. Wątpię, czy jeszcze wtym sezonie opłaci się Pani Szanownej sprawiać sobie nowy balkon, askrzynki, które leżą wszopie, jak to mogłem stwierdzić osobiście, zaglądając wszparę pod nieprzyzwoitym napisem, amianowicie pod literą „u” wzmiankowanego, niszczeją ina przyszły rok będą już do niczego nie zdatne. Wspomniałem wyżej ocenie godziwej, bo one się rozmontowały od upadku imusiałbym je podinwestować wrazie przychylnego ustosunkowania się Szanownej Pani do mojej propozycji. Jako sąsiad posiadam balkon tych samych rozmiarów iskrzynki by mnie wzwiązku ztym satysfakcjonowały.


  Z poważaniem


  Kaźmierz Sanka


  Szanowna Pani!


  Przed dwoma tygodniami zwróciłem się do Pani Szanownej zuprzejmym zapytaniem wsprawie skrzynek do pelargonii po oberwanym balkonie Pani Szanownej. Mimo iż listowi mojemu, tak pod względem grzeczności, jak irzeczowości propozycji wnim zawartej, nie da się nic zarzucić, nie uznała Pani Szanowna za właściwe odpisać. Propozycję więc ponawiam.


  Z poważaniem


  K. Sanka


  Szanowna Pani!


  Trzeci raz piszę już do Pani Szanownej wsprawie tych rozchrzanionych głupich skrzynek, aPani Szanowna nie raczy odpowiedzieć! Śmiałości osobistej ja nie posiadam, żeby zwrócić się do Pani Szanownej bezpośrednio, zwłaszcza będąc drobnym, chociaż dokładnie zbudowanym mężczyzną. Jest Pani szczególnie bogatej idużej budowy, co zawsze wkobietach dodatkowo mnie impresjonowało ionieśmielało mnie znimi. Raz jeszcze ponawiam propozycję.


  Z poważaniem


  Sanka


  Szanowny Panie Sanka!


  Nie rozumiem pańskiego zniecierpliwienia się, wziąwszy pod uwagę, że dopiero dzisiaj zdjęli mi gips, nie mówiąc już otym, że zbalkonem moim oberwało mi się, oprócz mnie samej, również dwóch wujów, trzy ciotki ijedno stryjostwo. Na szczęście spadliśmy na markizę kawiarni przeważnie, ale np. taki wuj Jedynak– nie, iwszelkie formalności spadkowe całkowicie mnie zaabsorbowały. Tak się, biedaczysko, napatrzył generała Kwaśniaka, któregośmy wszyscy do momentu oberwania się balkonu także podziwiali– jadącego na manewry. Dziś już czuję się lepiej imogę odpowiedzieć, czego bym nie uczyniła zpowodu pańskiej oschłości ibraku napomknienia, choćby wrozmiarach minimalnego współczucia na poczet mojej katastrofy, gdyby nie ładny zwrot obudowie mojej wpoprzednim liście, co mnie ujęło, że pana onieśmiela. Skrzynki oczywiście weź pan sobie, aco do ceny to nie pójdziemy ztym do wójta.


  Łączę wyrazy


  Emilia Perdrysiewicz


  Szanowna Pani Emilio!


  Proszę mi wybaczyć brak współczucia, które de facto dla pani posiadam, ale akurat piłem kawę pod tą markizą, kiedyście się obrywali, idostałem poprzez tą markizę albo wujem Pani Szanownej, albo ciotką jaką, lub ewentualnie Panią samą, czego bym sobie życzył, tak że mi jeszcze do dziś szumi wgłowie imiejscami miewam zawroty, ale coraz mniejsze. Zwłaszcza wypadek wujka Pani Szanownej mnie wzruszył, bo widując Panią Szanowną zzachwytem na jej balkonie, wśród pięknych pelargonii, nie przypuszczałem, że posiada pani tak majętnego krewnego, który nie przetrzyma widoku generała Kwaśniaka zlotu ptaka. Ja natomiast posiadam dziadka, właściciela sporego ogrodownictwa pod miastem, którego takie rzeczy jak widok generała Kwaśniaka zupełnie nie interesują ido dziś trzyma się dobrze, chociaż co to za egzystencja– sama skleroza. Zamiast dbać oogrodownictwo, jak się należy, to on ciągle umnie przesiaduje itaki zniego pożytek, że lubi nalewkę smorodinówkę ijak spytać: „Dziadku, jaka pogoda?”, to wychodzi na balkon isprawdza. Gdyby Pani Szanowna nie wzgardziła drobnym wdowcem, który Panią uwielbia, tobym, niezależnie od tych skrzynek, złożył Pani Szanownej ewentualną zapoznawczą wizytę zdziadkiem, zaznaczając notabene, że dziedziczę po nim. Za skrzynki dziękuję. Aco się stało zpelargoniami, które chyba też jeszcze częściowo się nadają?


  Z poważaniem


  Kaźmierz


  Drogi Sąsiedzie Kaźmierzu!


  Jak ztego wynika, oboje kochamy szczerze naturę zjej pelargoniami czy też ogrodownictwem. Zapraszam więc Pana razem zdziadkiem na herbatkę zapoznawczą znalewką smorodinówką na czwartek opiątej. Żeby nam się tylko nie wyrwało dziadka pytać opogodę, bo umnie na balkon wyjść można, ale stanąć na nim już nie sposób od czasu, jak on się urwał. Aklucz od niego gdzieś mi się zapodział ijest otwarty… Pelargonie, które mi ocalały jeszcze ztych skrzynek rozchrzanionych, jak Pan to dowcipnie określił, częściowo zasadziłam wujkowi Jedynakowi na mogiłce, aczęściowo jeszcze posiadam do zasadzenia.


  Łączę te same wyrazy co zazwyczaj


  Emilia


  [image: skrzynki_do_pelargonii]


  Preludium b-moll


  Tak, to jest Preludium b-moll Jana Sebastiana Bacha zIczęści Das Wohltemperierte Klavier. Twoje ulubione preludium. Ato– ja, mój głos wkażdym razie. Już od dawna nieulubiony twój. Ale od tej chwili na zawsze, nierozłącznie spleciony ztwoim ulubionym muzycznym utworem, a– kto wie– może nawet ztwoim ukochanym Bachem. Posyłam ci je, głos imuzykę na tej magnetofonowej taśmie, zamiast listu, którego byś nie przeczytał, wpostaci listu, którego wysłuchasz. Tak. Taka jest moja zemsta ichęć przetrwania wtobie. Iwłaściwie już teraz sam pomysł wystarczy. Nie muszę się wysilać na treść tego, co mówię.


  Donoszę ci więc, że kupiłam sobie pantofle beżowe, niedrogie, ajakże eleganckie. Jedynie ztyłu nad piętą nieco uwierają, ale szewc wziął na kopyto ipowiedział, że będą dobre, jeżeli mu zaufam. Zaufałam mu. Na obiad był kapuśniak ztłuczonymi (bezlitośnie) kartoflami, ana drugie– zrazy podwójnie nelsońskie zkaszą perłową, pojedynczą. Much przeciętnie jakby mniej wtym roku, ale może to tylko złudzenie, bo rok dłuższy, przestępny. Donoszę ci też, że tutaj ceny nabiału świeżego mniej więcej na tym samym poziomie co inieświeżego, tak że lepiej jeść świeży.


  Chyba już wystarczy tych wiadomości? Teraz, ilekroć usłyszysz swoje ulubione preludium, a– kto wie?– może ijakikolwiek inny utwór Bacha (Mszę h-moll czy III Koncert brandenburski), usłyszysz również mój głos, mówiący ci opantoflach, zrazach, muchach, cenach nabiału itp.


  To było moim celem iosiągnąwszy go, kończę, zanim skończy się preludium, azacznie fuga itwoja bezradna ucieczka przede mną.


  Stefania


  Zwierzenia przy psie


  Zwierzanie się potrzebne jest niektórym znas, jak zmiana ubrania. Jak zrzucenie zsiebie starego iznoszonego, by móc włożyć na jego miejsce takie, które będziemy mogli plamić, brudzić iznaszać (tego bezokolicznika nie jestem pewny gramatycznie) od nowa. Aby jednak zwierzenia nasze wypadły zadowalająco, potrzebna nam jest osoba, która by odpowiednio zwierzenia te odbierała. Bywają bowiem osoby odbierające zwierzenia tak fatalnie, jakby ich wogóle nie odbierały, ipod koniec seansu stoimy goli, trzymając wręku wszystko, cośmy zsiebie pozdejmowali: marynarkę ispodnie (jeżeli płeć nasza męską jest), bieliznę… itrzęsiemy się zzimna psychicznego, myśląc otym, że znów wcałe to świństwo duszę naszą odziać będziemy musieli.


  Jeżeli więc, tak jak ja, posiada się ciotkę Mizerię, która rewelacyjnie odbiera zwierzenia, nie żal nakładu, niewielkich zresztą, kosztów itrudu, by udać się raz choćby na czas jakiś do jej podmiejskiej posiadłostki izwierzyć się tam gruntownie.


  Ciotka Mizeria jest wdową po generale wstanie spoczynku. Już podczas spoczynku wynalazł generał maszynę do krajania cegły na pół, wprzekonaniu, że domek zpołówek cegieł, który zamierzał sobie zbudować, będzie opołowę tańszy. Wrezultacie zdołał zbudować jedynie pół domku izmarł zbraku funduszów na drugą połowę izrozpaczy, że tak się pomylił wswoich kalkulacjach. Wdowa po generale mieszka więc obecnie wpółdomku, co ma tę dobrą stronę, że połowę czasu, którą pochłonęłoby utrzymywanie wporządku iczystości całego domku (ciotka nie ma żadnej pomocy), ma wolną imoże zniej korzystać według swego uznania, między innymi wysłuchując zwierzeń ludzi bliskich.


  Mimo to przyjazd mój do ciotki Mizerii nie należał do udanych. Nagła inad wyraz dojmująca potrzeba zwierzeń sprawiła, że nie uzgodniłem zciotką listownie (telefonu ona nie posiada) daty odwiedzin. Ot, wsiadłem wkolejkę podmiejską ipojechałem. Trzeba trafu, że nie zastałem ciotki samej. Bawił uniej starszy brat jej zmarłego męża, jak na złość dla mnie– wciąż jeszcze żyjący. Po spożyciu obiadu, podczas którego mlaskał isiorbał niemiłosiernie, uciążliwy ten staruszek udał się niby to na drzemkę. Zaledwie jednak, przy kawie ze śmietaną, prysnąłem wciotkę pierwszymi kroplami zwierzeń, sędziwy jej szwagier natychmiast przydreptał, dając głośno upust dręczącym go wątpliwościom, czy jest staruszkiem, czy staruszką. Kiedy zapewniliśmy, że jest zgrzybiałej płci męskiej, zawołał:


  – Skąd wiecie?


  Po czym pobiegł sprawdzać się do łazienki. Zanim stamtąd wyszedł, ciotka Mizeria wytłumaczyła mi, że podeszły wiek szwagra zniwelował wnim bardzo cechy płci iwzwiązku ztym jego wątpliwości są dosyć uzasadnione. Ba, dla niej samej nie jest już sprawą całkiem jasną, czy posiada szwagierkę, czy szwagra, gdy odwiedzi on ją na przykład wdamskiej pelisie, witając słowami:


  – Kochanie, bardzo stęskniłam się za tobą!


  W innej sytuacji sprawa ta byłaby dla mnie może inawet interesująca, ale przecież nie przyjechałem tu wżadnym innym celu, jak tylko po to, by się zwierzyć osobie, która gwarantowała mi pełną satysfakcję wtym zakresie. Zaledwie jednak odczułem przedsmak tego, jak słodko jest zwierzać się ciotce Mizerii, kiedy nasz płciowy enigmat wybiegł złazienki, narzekając na wzrok już zbyt krótki, by mógł rozproszyć wiadome wątpliwości. Nie było też już mowy ożadnych zwierzeniach. Zwierzać się po łebkach nie lubię, ana rozwinięcie narracji staruszek nie dawał mi czasu, naprzykrzając się do późnego wieczora.


  I wtedy ciotka zaproponowała mi, że odprowadzi mnie na stację kolejki podmiejskiej, umożliwiając mi wten sposób zwierzenie się jej po drodze. Na stację szło się około trzech kilometrów, więc ija uznałem tę odległość za wystarczającą. Ponieważ jednak droga biegła przez parów, wśród zarośli, izdarzały się wypadki napadania na przechodniów, grabienie lub, stosownie do potrzeb napadających, gwałcenie, ciotka Mizeria postanowiła wziąć na smycz psa łańcuchowego, bardzo groźnego mieszańca owczarka alzackiego zlotaryńskim. Miało to jeszcze tę dobrą stronę, że staruszek szwagier ciotki bał się tego psa, atę złą stronę, że ja bałem się go również. Ciotka jednak uspokoiła mnie, że wjej obecności Goliat nic złego mi nie zrobi, iruszyliśmy wdrogę.


  Noc była bezksiężycowa, ale wygwieżdżona rozrzutnie, apowietrze znieruchomiało po dziennym upale. Kiedy zapuściliśmy się wparów, potok moich zwierzeń począł nim płynąć wygodnie, niby przygotowanym zawczasu przez naturę korytem rzecznym. Nagle poczułem, jak czyjeś zęby zacisnęły się delikatnie, ale stanowczo na rękawie mojej marynarki wokolicy przegubu prawej dłoni. Spróbowałem szarpnąć ręką, ale wtej samej chwili usłyszałem ciche, lecz groźne warczenie.


  – Nie zwracaj na niego uwagi– zabrzmiał głos ciotki Mizerii.– Nic ci nie zrobi, jeżeli nie będziesz go drażnił isprzeciwiał mu się. Mów dalej, słucham cię serdecznie.


  Tyle spokoju było wgłosie ciotki, arada była tak przekonywająca, że opanowałem zrozumiały strach ipocząłem zwierzać się dalej. Pies rzeczywiście przestał warczeć iteraz tylko mocno ciągnął zębami za rękaw.


  – Doucement, Goliat, doucement!– monitowała go ciotka, gdy ściągał ze mnie marynarkę (nb. zdążyłem zniej wyjąć portfel) tak delikatnie, że prawie tego nie czułem. Posłyszałem potem za sobą darcie tkaniny zębami ichrupanie zapewne mojego wiecznego pióra. Ale potrzeba zwierzeń była we mnie tak silna, że dosłownie chlustałem nimi, gdy po chwili poczułem kłapnięcie na siedzeniu moich spodni iponowny apel ciotki:


  – Doucement, Goliat!


  Machinalnie zwolniłem guziki idwoma zdecydowanymi krokami wyszedłem ze spodni, które pozostały za mną wpysku Goliata. Nie na długo jednak, bo po kilku rozdzierających spodnie odgłosach rozległo się powtórne kłapnięcie za moimi plecami, tym razem głośniejsze (popelina kalesonów nie tłumiła dźwięku tak skutecznie, jak flanela, zktórej uszyte były spodnie). Jeszcze chwila iorzeźwiający chłód nocy pełzł mi po nogach ku wyższym partiom ciała. Koszulę zdjąłem sam ioddałem Goliatowi, nie przerywając już ani na chwilę toku zwierzeń, które zresztą dobiegały końca. Jednocześnie zuczuciem niewysłowionej, rzewnej ulgi człowieka, który zwierzył się bez reszty, posłyszałem gwizd nadjeżdżającej kolejki. Opuściliśmy już parów izbliżaliśmy się do stacyjki. Zasłaniając się jedną ręką, awdrugiej trzymając portfel, ucałowałem dłoń ciotki Mizerii. Ciotka ujęła mnie oburącz za głowę iucałowała wczoło.


  – Zawsze, ilekroć będziesz tego potrzebował, przyjedź izwierz się starej, moje dziecko. Już ja tam potrafię wysłuchać izrozumieć.


  Na słowa tej serdecznej zachęty miałem tylko jedną odpowiedź: łzy, które stoczyły się zmego oka na macierzyńską dłoń zacnej generałowej. Jakże lekki wskoczyłem do ruszającej kolejki, słysząc jeszcze za sobą znajomy głos:


  – Goliat, doucement!


  W kolejce konduktor zapytał na mój widok:


  – Ograbili pana?


  – Nie. Zwierzałem się.


  Byliśmy sami we dwóch wpustym przedziale. Opowiedziałem mu pokrótce, jak to było.


  – Ma pan szczęście, że ja dziś jestem na dyżurze, anie koleżanka.


  – Przecież się zakrywam– zareplikowałem.


  – Ale do zapłacenia za bilet potrzebne będą panu obie ręce.


  To prawda. Miałem szczęście. Wogóle to był szczęśliwy dla mnie wieczór.


  Ciociu, przestrasz wujka!

  (Opowieść zasłyszana nocą, wpewnym hotelu, przez ścianę)


  Od dawna podejrzewałem, że niektórzy ludzie, już definitywnie zmarli wjednej miejscowości, niejednokrotnie żyją sobie jeszcze, chociaż już nie definitywnie, winnych, określonych miejscowościach. Nie definitywnie, bo nie jest to życie, jak to się mówi, całą gębą, araczej półgębkiem niejako egzystują oni jeszcze we wspomnianych miejscach. Jak sobie to załatwiają, trudno powiedzieć. Może po prostu drogą sui generis łapówki zręcznie wkręconej odnośnym Czynnikom Zaświatowym czy też wwyniku dobrych stosunków nawiązanych ztymi Czynnikami jeszcze za życia.


  Podejrzenie takie powziąłem już dawno temu wstosunku do staruszki, która wpewnym kiosku sprzedawała gazety, wodę kolońską, papierosy, mydła, zapałki, pocztówki iinne artykuły niezbędne do życia wnajszerszym znaczeniu tego słowa, bo iśrodki antykoncepcyjne. Otóż staruszka ta umierała kilkakrotnie izawsze po kilku dniach zgonu pojawiała się znowu wkiosku ipogodnie handlowała. To już oczywiście dawało mi dużo do myślenia na temat rzekomej nieodwołalności śmierci, ale oczywiście niezręcznie było mi zapytać wprost: „Jak pani to robi, że… itd.?”.


  Aż przyszedł taki dzień, że owa recydywistka zasnęła wPanu głębiej widać niż zazwyczaj, bo już nikt nigdy więcej nie zobaczył jej wbudce, która, jak to kioski, stała na rogu dwóch konkretnych ulic. Co więcej– ibudka zniknęła, tak że zacząłem się zastanawiać, czy znajoma babcia nie przeniosła się na tamten świat razem zkioskiem. Ostatecznie mogła tam chyba sprzedawać wszystkie wspomniane artykuły zwyjątkiem zapewne środków antykoncepcyjnych.


  No dobrze. Minęło parę miesięcy. Podróżowałem iwłaśnie przejeżdżałem przez miejscowość M. Wmiejscowości tej miałem przesiadkę. Zamiast spędzić około czterdziestu minut, które pozostawały mi do następnego pociągu, na dworcu, wyszedłem sobie na miasto. Tuż przy dworcu minąłem kiosk zgazetami, na który nie zwróciłem większej uwagi. Dopiero wdrodze powrotnej przypomniało mi się, że nie mam papierosów, więc podszedłem do owego kiosku, żeby je kupić. Wkiosku siedziała zmarła staruszka, kompletnie żywa.


  – Jak to?!– wykrzyknąłem.– To pani tu żyje?


  – Żyje! Żyje!– złośliwie przedrzeźniała mnie nieboszczka, po czym dorzuciła poufnie:– Co to za życie? Nudne gazety, mydełka zwietrzałe, ruchu prawie nie ma… Jest oco głos podnosić!


  – Czy mam przez to rozumieć– zapytałem już półgłosem, zawstydzony– że pani tu… raczej… nieoficjalnie?


  W tym momencie na dworcu gwizdnęła lokomotywa, rzuciłem okiem na zegarek itylko za całą odpowiedź zdążyłem odebrać znaczące mrugnięcie staruszki. Musiałem już pędzić na mój pociąg.


  Przyznacie, że fakt sam wsobie zastanawiający, nasuwający określone refleksje. Między innymi, że można nie żyć już wjednym mieście, ażyć– chociaż może nieadekwatnie– winnym.


  Toteż kiedy wrok może później, załatwiającemu formalności meldunkowe wrecepcji pewnego hotelu wmieście L., mignęła mi woddali ciotka Zuzanna, spirytystka zmarła przed rokiem wstolicy, nie zaskoczyło mnie to już tak, jak spotkanie zkioskarką wM. Szybko położyłem podpis, którego jeszcze brakowało na blankiecie meldunkowym, odebrałem klucz od numeru ipodążyłem za ciocią. Zobaczyłem ją na końcu korytarza, wchodzącą do ostatniego pokoju na pierwszym piętrze. Już po chwili tam byłem.


  – Dzień dobry, ciociu!– pozdrowiłem ją wmomencie, kiedy zasiadała przed stolikiem, na którym leżały karty.


  – Dzień dobry, kochany!– odpowiedziała serdecznie, chociaż bez specjalnego zdziwienia.


  – Gdybym był dla cioci naprawdę kochany– zareplikowałem– to podczas wnikliwej lektury testamentu ciotuni znalazłbym jakąś minimalną choćby wzmiankę na temat mojej skromnej osoby.


  – Anie znalazłeś?– zmartwiła się ciotka.


  – Nie, ciociu.


  – Popatrz, jaka ja jestem roztargniona…


  – Raczej była ciocia roztargniona.


  – To prawda. Byłam.


  – Ale ja nie mam pretensji, ciociu. Natomiast mam pewną prośbę…


  – Słucham cię!– zaciekawiła się łagodnie.


  – Wprzeciwieństwie do cioci wuj Ziemomysł poświęcił mi wswoim testamencie obszerny akapit, chociaż ztymi swoimi niedomaganiami sercowymi może jeszcze długo pociągnąć, nie mówiąc już oznanej chwiejności decyzji wuja… Więc gdyby cioteczka zechciała uprzejmie przestraszyć wujcia, puściłbym we wdzięczną niepamięć to, że nie myślała ciocia omnie na łożu tej… jak to się mówi… Ot, wezwałbym tutaj wuja telegraficznie– wujek zawsze przyjeżdża na telegraficzne wezwania– iciocia po prostu weszłaby do jego pokoju, kiedy krewny uda nam się na spoczynek.


  – Chętnie bym to dla ciebie zrobiła, tym bardziej że nie lubię tego starego idioty– powiedziała ciocia– ale czyżbyś nie wiedział, że wujek Ziemomysł przeżył cię, jak to się mówi, odwa dni bez mała?


  – Co takiego?!– wykrzyknąłem speszony.


  – Nie pamiętasz, że dwa dni temu dławiłeś się ością sandacza?


  – Rzeczywiście… dwa dni temu…


  – Awidzisz. Pominęłam cię przez roztargnienie wtestamencie, ale za to załatwiłam ci przyjazd tutaj. Nie będzie to może egzystencja, do jakiej przywykłeś, ale zawsze pogawędzimy, pogramy wkarty… We dwoje będzie weselej.


  Tajemniczy życzliwy


 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


 Dostępne w wersji pełnej


  Spis piosenek Jeremiego Przybory


  Ach, ten lęk


  Adieu, nikczemny kapitanie Hak!


  Adopcja– pasowanie na Darlingów


  Adziba! Adziba!


  Ale ta bezczelna mina


  Awantura olek


  Ballada oAniele Stróżu


  Ballada odoktorze Praszczadku


  Ballada oLorelei


  Ballada ozbóju filantropie


  Ballada zfigurami


  Ballada ztrupem


  Barkarola Paola


  Bądź mi tatą


  Biżuteria


  Brudzia!


  Canzona o…onach


  Chłopcy przedwojenni


  Chór zakochanych chłopców


  Ciepła wdówka na zimę


  Coś ty zrobił, panie Darling?


  Co za ulga!


  Czemu mnie nie prześladujesz?


  Czemu zgubiłaś korale?


  Czy była tu iznikła


  Czy ja włożę tę suknię


  Czyżby tylko jeden trup?


  Debiut


  Dłonie praczki Eweliny


  Dobranoc ;


  Do ciebie szłam / Droga do ciebie


  Do ciebie szłem


  Dom


  Domek Wendy


  Drep, drep do Teb


  Duchy


  Dumka Kirkora


  Dumka sieroca


  Dziadek Paździerzak


  Dziewanna, Róża, Gencjana (Prośba) –


  Dziewczyna pachnąca szczęściem


  Dziewica Anastazja


  Ech, szef! Szef ija!


  Erotyk rozpaczliwy I


  Erotyk rozpaczliwy II


  Fiakier (Le Fiacre)


  Finał


  Garden party lady Marty


  Gdy odjeżdżasz (Puisque vous partez en voyage) ,


  Gołąbki wpomidorach


  Gołoledź, ach, gołoledź!


  Grunt to higiena


  Grunt to porządek


  Grzeczne chłopczyki


  Herbatka


  Hrabianka Fryderyka


  Idę cienistą stroną ulicy


  I jak tu żyć samotnie


  Inwokacja


  Ja dla pana czasu nie mam


  Jak dobrze mieć własne mieszkanko


  Jak już pomagać, to oburącz


  Jak niegdyś, znów dzisiaj…


  Jak pan mógł


  Jak pan się trzyma!


  Jak zatrzymać tę chwilę


  Jam król Kreon wspaniały


  Ja proszę ociszę!


  Ja tak za tobą tęsknię


  Jazon


  Jedzcie stokrotki!


  Jesienna koloratura


  Jeszcze wzimie miałam imię


  Już poczekalnia pusta


  Kochajcie jemiołuszki


  Kołysanka sprzętów


  Koryntu my cór chór


  Któż kocha tak?


  Kuplety Starszych Panów


  Kwartet im. Czastuszkiewicza


  Kwiat przecudowny


  List do jedzącej Eurydyki


  List nieortograficzny


  Manilla


  Mężczyzna Jesienny


  Mężczyzna sextorpeda


  Mężczyzna skowroneczek


  Mężczyzna urlopowy


  Mężczyzna zakupowy


  Miłość do panny przedwojennej (Panna zczerwonym kwiatem)


  Misia


  Modlitwa Barnaby zob. Modlitwa opieniądze


  Modlitwa opieniądze –;


  Moja dziewuszka nie ma serduszka


  Myśmy kazirodki…


  Na całej połaci deszcz


  Na całej połaci– śnieg


  Nad grobem szlachetnego pana… zob. Ballada oAniele Stróżu


  Nad Prosną


  Najlepszy śnieg– krajowy


  Na Pięćdziesiątej Avenue


  Na pięknej wyspie Niebywalencji


  Nareszcie!


  Na smukłe nogi


  Natalia


  Nawet inie-tuzy mają swoje muzy


  Na wypadek, gdyby to nie skończyło się małżeństwem


  Niech żyje młodość, miłość iprzyjaźń (Pieśń skautów oceanicznych)


  Nie lubię raczej śpiewać


  Nie mówmy, że to miłość


  Nie najlepszy miałaś gust


  Nie odchodź!


  Niepotrzebna mi jest taka miłość


  Nie pożałuje pan


  Niespodziewany koniec lata


  Nie znoszę chamstwa!


  Nikodem


  Nogi


  Oczy przezroczyste


  Odjadę ztego peronu


  O Dorocie


  Odrażający drab


  Ogarnie nas przypływ


  Ogary poszły wlas


  Oj, pisarze to tyrani!


  O Julietto!


  O knieje


  O kowboju antyfaszyście


  O Kraniaku iDziwalewiczu


  O Kutno!


  O mamo, jaki pan śliczny!


  O, okrutny losu grom!


  O Romeo!


  O śnie!


  Pan chce przede mną odkryć wnętrze…


  Pan Ciuchcia


  Panienka ztemperamentem


  Pani mnie oswoi, madame!


  Pani Monika


  Pani Róża gra Szopena


  Pani X przeprasza


  Panna zczerwonym kwiatem zob. Miłość do panny przedwojennej


  Pan ze mną zagra wserso!


  Paryż okabanosie


  Pas cnoty


  Pa, tato, pa!


  Pejzaż bez ciebie


  Pewien głos


  Pęduszko iWiosna


  Pierwszy bal


  Pieśń Balladyny


  Pieśń do wiosny


  Pieśń finałowa


  Pieśń gwiazd I (Piotrusiu, teraz!)


  Pieśń gwiazd II (I znowu, choć dzień gaśnie…)


  Pieśń gwiazd III (Laguna Syren milczy…)


  Pieśń gwiazd IV (Piratów niewolnica łodzią już płynie tu…)


  Pieśń gwiazd V (Za chwilę Piotruś zaśnie…)


  Pieśń gwiazd VI (Noc pełna niepokoju…)


  Pieśń gwiazd VII (Zmierzch zapadł, jak zapadał…)


  Pieśń Indian


  Pieśń ochoince (ballada podwórzowa)


  Pieśń piratów


  Pieśń skautów oceanicznych zob. Niech żyje młodość, miłość iprzyjaźń


  Pieśń zagubionych chłopców


  Pijacka barkarola


  Piosenka ocieniu


  Piosenka okieszeni


  Piosenka olocie!


  Piosenka owalcu Domino


  Piosenka sodomitologiczna


  Piotrusiu Panie! Czyś ty pan


  Piotrusiu Panie! Jesteś snem


  Piotrusiu! Powróć znami tam


  Podła!


  Podły!


  Podstępna aria Kostryna


  Pod twoim oknem


  Po kompocie


  Polowanie zGizelą


  Połączymy nasze stycznie, maje…


  Porucznik Czartogromski


  Praca dyplomowa


  Proszę państwa, deszcz…


  Prośba zob. Dziewanna, Róża, Gencjana


  Przejrzałam cię na wskroś


  Przyjdź– czekam cię wśród leśnej głuszy!


  Przyjdź! Przyjdź!


  Puchowy śniegu tren…


  Puisque vous partez en voyage zob. Gdy odjeżdżasz


  Puk! Puk! Puk!


  Rozkosze małżeństwa


  Ruszył graf na polowanie


  Samokołysanka


  Samozgonna aria Kostryna


  Samozgonna dumka Kirkora


  Samozgonna śpiwka Alinki


  Seanse spirytystyczne


  Sekretarka


  Sentimental Johnny


  Shimmy „Szuja”


  Smutny deszczyk


  SOS!


  Spirytus zmywa politurę


  Spotkamy się na tamtym świecie


  Spuść drabinkę!


  Stacyjka Zdrój


  Staruszek do wszystkiego


  Strofki powitalne „Szpaka”


  Strofki pożegnalne „Szpaka”


  Suflet


  Syrenki


  Szarp pan bas!


  Śmierć ptaka


  Śpiewanki zfilmu Upał


  Śpiwka Aliny


  Średnie miasta


  Taka gmina


  Tak już bywa


  Tango „Emeryt”


  Tanie dranie


  Tańcz, mała fordanserko


  Te kuligi


  Ten jeden pocałunek


  Tęsknię!


  Tonę


  Torreador ikastaniety


  Trenowy śniegu puch (albo owypruwaniu żył)


  Uch, nienawidzę Piotra


  Uśmiechnij się


  Valse funèbre Balladyny


  Walc kameralny


  Walczyk przy ognisku


  We dwoje


  We dwoje jest duszniej iciaśniej


  Weltszmerc


  Wesoła Wielkanoc!


  Wesoły deszczyk


  We troje


  Wiosna ipiernik


  W kawiarence Sułtan


  Wlazł kotek…


  W moich cierpień izdebce


  W otwartym oknie


  Wspomnienie odziadku


  Wyproszenie


  Wyzwanie na pojedynek


  Zacne chłopy– filantropy


  Zakochałem się niechcący


  Zakochamy się tak jak trzeba


  Zaproszenie


  Ząb, zupa, dąb


  Zdechł pies!


  Zemsta


  Zimy żal


  Z klatki piersiowej (piosenka parodystyczna)


  Złości mej przebrzmiały echa


  Zosia iułani


  Z umiarem, Kypris, zumiarem


  Zupełnie jak ty


  Zwierzenia


  Zwracam panu Kalorynę


  Żegnajcie, uda pani Lali


  Żegnaj, kotku –


  Żyj nam, Skierlinko!
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  Gosposia Czartorysiak



  Włocławek



  Ogród



  Dziewczyna pachnąca szczęściem



  Epuzer



  Dwugłos o mieście średniej wielkości



  Wielki Mamerdyner



  Na progu Nowego Roku (Opowiadania noworoczne panów: dozorcy, kominiarza, listonosza)



  Ogar



  Grzybobranie



  Skrzynki do pelargonii



  Preludium b-moll



  Zwierzenia przy psie



  Ciociu, przestrasz wujka! (Opowieść zasłyszana nocą, w pewnym hotelu, przez ścianę)
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